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1 Maja w Warszawie 


przeszedł na ogół spokojnie 
Od kuli padł chłopczyk — Kilka osób w walce z komunistami odn:osło rany - 


Na Chłodnej przed domem|nych z pochodu wielokrotnie 


Wczorajsze święto pierwszo 
etowe w ło w wodki 
agół ojnie, chociaż nie 
obeszło = bez krwi rozlewu. 
ajtragiczmiejszy wypadek 


prosektarimm. W bójce tej zo- 
stało poza tym poranionych 4 
osoby. 


Również na ulicy Niskiej 


Wydarzył się podczas pocho-| rozegrała się bójka między ko- 
da B u, a stało się to w na-| munistami i bum i, któ- 
stępu jąc okolicznościach.|rzy w oddzielnym pochodzie 


Pochód Bumdu wyruszył z 
Micy Przejazd o 10 rano i udał 
SiĘ w kierunku Nalewek. Gdy 
tył pothodu wszedł już w uli- 
tę Miłą, jakaś grupa komuni- 
styczna usiłowała się przyłą- 
é Milicjanci zasiąpili im 
toge. Wymikła bójka. W tej 
mej chwili A się huk. 
40 umiści rzucili petardę. 


Jednocześnie padły strzały re- 
Jedna > Ei ugodziła prowa- 
dzone żaj r , rze | 
dziecko ZZ rk 
lakera. Dziedko pege tru- 
ankerowa 


Dem na miejscu. 
s ocza 56) na widok trupa 
aska dostała szału i biegała 
bo licy nieprzytomna z roz- 


zdążali na plac zbiórki. Ko- 
muniści nie zostali dopuszcze- 
ni do :pochodu. Ho ich. i 
rozgromiono. Pięć osób poka- 
leczono. a 


Pochód PPS CKW formo- 
wać się począł już o godzinie 
10.30 na Wybrzeżu ści usz- 
kowskim przed gmachem 
Związku Zawodowego Koleja- 
ry „praz olie Czerwonego 

rzyża. miarę przybywa- 
nia coraz to nowych grup 
dzielnicowych tłumy zaległy 
całą promenadę wzdłuż ir- 
brzeża Wisły, a gdy zabrakło 


miejsca rozbiły się po skwe- 

ET rach i bulwarach. 
Wkrótce dowiedziano się, że| Około godziny dwunastej, 
Zankerowa dostała u.|przy dźwiękach „Czerwanego 


Zwłoki dziecka odwieziono do | Sztandaru” i międzynarodów- 
1 2 Eg 


~ . p - » a 
Ks. biskup Łos:ński nie żyje 
LJ è 


-W dn. wczorajszym o godz. ga, gdzie był rektorem semi- 
16.40 zmarł w Kielcach, poj sćŚ zró rzymsko-katolickiego 
Krótkiej chorobie ordynariusz|i objął diecezję kielecką w 
Boe aji kieleckiej ks. biskup | 1910 r. 
tński, przeżywszy lat 70. Zmarły pochowany zostanie 
J. E. ks. biskup Łosiński! w grobach biskupich w kate- 
przybył do Kielc z Petersbur. | drze kieleckiej. 


Pułk piechoty buduje szkołę 


„ We „wsi Osobowice w powie, moc Wojsku Polskiemu przez 

cie pińskim dn. 28 kwietnia zo| ludność wioski podczas wojny 
położony pod  budowę| z bolszewikami. 

Szkoły ludowej kamień wę-| Na uroczystości delegacja puł 
Bielny przez Mede pułku | ku została przyjęta przez Po- 
pi oty stacjonującego w |leszuków: chlebem i solą. W 

iedlcach i korpus oficerski... | przemówieniu jeden - z... wło- 
k Szkołę tę buduje na wlasny: Scianitw yrazit  serdetane "po. 

oszt ten puik piechoty, jako| dziękowanie pułkowi za szla- 
Zięczność za okazaną po-| chetną inicjatywę i dar. 


Pochód PPS CKW 


dową do Placu Teatralnago. 


Nr. 19 komuniści zaatakowali 
pochód Frakcji PPS, kierują- 
cy się z Wóli w stronę placu 
Teatralnego. 
wystąpiła z komunistami do 
walki i rozpędziła ich. 

Bundowcy jeszcze raz starli 
się z komunistami, którzy ich 
zaatakowali na Przejazd przy 
rozwiązywaniu pochodu. Ko- 
muniści zostali pobici i rozpę- 
dzeni. 


ki, pochód ruszył „Ślimakiem” 
na most Poniatowskiego, a 
stąd Now Światem, Kra- 
kowskim Przedmieściem, Mio- 


Na przedzie 4% 
czyli przedstawiciele Central- 
nego Komitetu "ah 
go Arciszewski i Zaremba, a 
tuż za nimi niesiono sztandar 
PPS i grała orkiestra Elek- 
tpowni. . 

Gdy czoło pochodu docho- 
dziło do Nowego Świata przy 
zbiegu z Aleją Jerozolimską 
wśród okrzyków antysemic- 
kich młodzież narodowa roz- 
rzucać poczęła masy ulotek. 
tę przy tej okazji do lek- 

iego starcia między gr 
endecką i milicją PaA Y 
które zakończyło się ucieczką 
demonstramtów. Kilka osób 
przy tej okazji zostało pobi- 
tych. 

Spokój w pochodzie nie zo- 
stał jednak nigdzie zakłócony. 
Związki zawodowe, poprzedza- 
ne sztandarami, albo tramspa- 
rentami maszerowały w spo- 
koju i porządku. Na transpa- 
rentach widoczne były żądania 
6-godzinnego dnia pracy, pod- 
wyżki stawek zarobkowych, 
yi mowych wyborów 
do Izb Ustawodawczych i t. p. 
Na imrych transparentach prze 
wazały hasła, związane z woj- 
ną domową w Hiszpanii. 

Wśród okrzyków podnoszo- 


uszą utzci Polska pamięć Wielkiego Marszałka 


Naczelny Komitet Uczczenia Pa- 
ęci Marszałka Jóżefa Piłsudskie- 
i, Tozesłał do komitetów wojewódz- 
ich następujący okólnik: 
NZIEŃ 12 maja, jako dzień żałoby 
arodowej, obejmuje kraj cały i Po 


udostępnić jak najszerszym masom 
możność ich wysłuchania. 

W rocznicę momentu zgonu, t. j. 
o godzinie 20.45 zapanuje 3-minuto- 


k À ) wa „Chwila Ciszy”. 
pa 3 Zagraniczną; proklamowany| W tym momonecie ustaje wszelki 
l będzie odezwą Naczelnego Ko-| ruch i dźwięk. Stają przechodnie na 


Mitetu, która zostanie rozesłana do 
Mitetów wojewódzkich. 

ie od iormy zewnętrznej, ale od 

troju wewnętrznego ` zależy. u- 

zenie Pamięci Józeřa Piłsudskie- 


drogach i ulicach, wszelkie pojazdy, 
motory, koleje, | 
„Wr miastach chwilę: tę: poprzedzać 


ą: i 

od godz. 20.40 -~ godz. 20.45 — 
dzwony i syreny fabryczne, sygna- 
liżując zbliżającą się „Chwilę Ĉi- 
szy” — zapłeną wówczas przygóto- 
wane przedtem ogniska; 

od godz. 20.45 — 
CHWIEA CISZY. — 


nas 
cze 
ga 


P Dzień ten przeto nie zostaje wol- 
i pracy. 

godzę modlitewnego skupienia w 
da Zzinach przedpołuniowych odbę- 


Z j +, 20.487 — 
Się nabożeństwa żałobne w świąt 


mènt zakii: 


tyniach wszystkich wyznań. Należy czenia chwili ciszy zaznaczą dźwię- 


ki dzwonów kościelnych į odczyta- 
nie przy ogniskach wyjątków z 
pism Józefa Piłsudskiego. 

Jako widomy znak żałoby narodo- 
wej — wszystkie flagi państwowe 
opuszczone do połowy masztu, prze- 
wiazane krepą, jak również krepą 
przysłonięte w tym dniu winny być 
podobizny. Józefa Piłsudskiego. 

W Warszawie — na stopniach pè- 
lacu Belwedęrn, w Krakowie -— na 
Wawelu i w Wilnię — na Rossie 
składane będą wieńce i kwiaty 
przez władze, arżanizścje spoleczne 
i społeczeństwo: ' 

) E yć dpeonansem. bylany 
iw „inriu skoczna.męzykaw! lo- 
Talak eray i e y 


szło na 
Przedmieścia i ulicy Królew- 
skiej. Tu znów zebrała się 
grupa emdeckich manifestan- 


powtarzały się żądania w tym 


rodzaju, Pr 
białego chleba, 


przywrócenie 
obniżka pie- 


Milicja Frakcji|czywa i t. p. 


Do ponownego zajścia do- 
nogu Krakowskiego 


tów, prawdopodobnie tych sa- 


mych, którzy rozproszeni zo- 
stali przy zbiegu Alei Jerozo- 
limskich 
camie ulotek. I tym razem mi- 


i powtórzyli rozrzu- 


licja pepesowska rozproszyła 
maniłestantów przy czym kil- 


ka osób zosiato poturbowa- 


nych. 


Więcej zajść nie zanotowa- 


no, poza lekkimi starciami sło- 
wnymi, między widzami z cho- 
dnika i uczestnikami pochodu. 


Tegoroczny pochód. PRS 
CKW przedstawiał się okaza- 
lej, niż w roku ubiegłym i 
spośród siedmiu wczorajszych 
mamifesłacyj pierwszomąjpe- 
wych był niewątpliwie najlicz 
niejszy, W przybliżeniu w 
poine PPS, licząc tylko 
zwarte szeregi, wzięło udział 
około 15 tysięcv osób. . 


Pochód rozwiązał się na pla- 


cu Teatralnym, bez żadnych 
ekscesów, po  odśpiewaniu 
przez poszczególne y, 


„Czerwonego Sztandaru“ i mię 
dzymarodówki. 


Starcia z komunistami 


Komuniści usiłowali w róż-| (Ogrodowa 38) i Maria Krzycz 


nych punktach miasta przeni- 
kać dó poszczególnycli pocho- 
dów, wszędzie jednak zostali 
poturbowani przez milicje po 
rządkowe. 

Na Lesznie róg Solnej grupa 
komunistyczna usiłowała 
wtargnąć do grupy cekawi- 
stycznej, zdążającej z Woli 
na Wybrzeże Kościuszkowskie 
Milicjanci rozgromili ich. 

Na Wolskiej koło remizy tram 
wajowej wynikła bójka mię- 
dzy kilku kómants(skii. któ- 
rzy usiłowali przyłączyć się 
do grupy cekawistycznei: W 
bójce tej został zramony ka- 
stesem w głowę Hersz Krysż- 
tał (Ogrodowa 68) oraz potur- 
bowani Julian Zawadzki 


kowska (Nowolipie 28). 


Na Pradze wynikło starcie 
między grupą komunistów i 
uczestnikami pochoda 
którzy zdążali na miejsce 'ceęm 
tralnej zbiórki. Komunistów 
pobito i rozpędzeno. 


Na ulicy Dobrej grupa ko- 
munistów rozrzucała nielegal- 
ne ulotki. Policjant patrolu- 
jący ulicę chciał ich zatrzy- 
mać. Rzucili się wszyscy de 
ucieczki. Paczkę druków prze 
rzucono.przez parkan na te- 
ren elektrowni. Tego, który 
to uczynił, policjant Wa. Oka 
zał się nim Szlama Wolfgang. 
Podczas rewizji znaleziono 
przy nim rewolwer. 


Pochody ZZZ i Frakcji 


Pochód ZZZ odbył się w zu-| Na tył tego pochodu rzucona 


pełnym porządku. Dla zabez- 
pieczenia od wszelkich ewen- 


tualności milicja ZZZ od same 


go rana ustawiła się u wylotu, 


ilie, przylegającyci? do placu 
Bankowego i nie przepuszcza 
ła pojazdów, a koło godziny 
10 zamknięto na plac dostęp 
dla pieszych. 

Wkrótce zaczęły nadchodzić 
poszczególne grupy ze sztan- 
darami i orkiestrami. 

Zgromadzeni na wielkim pla 
cu uczestnicy manifestacji ro- 
bili nikłe wrażenie, było ich 
bowiem znacznie mniej, niż ro 
ku poprzedniego. Naliczyliś- 
my czwórek na ogólną sumę 
»sób około 2000. 

Później jeszcze jakaś niewiel- 
ka grupa przybyła i punktual 
nie o wyznaczonej porze po- 
chód ruszył ul. Żabią przez 
Ogród-Saski. który na ten czaś 
otwarto,:w kierunku Marszał- 
kowskiej. rż 

Pochód przeszedł wyznaczo- 
ną sobie trasą bez zakłócenia 
porządku. + 

Pochód Frakcji. Rewolucyj- 


„.nejliczył ponad 3000 ludzi. 


została petarda na rogu Nowe- 
go Świata i Alei Jerozolim- 
skiej. Wynikł popłoch, który 
zdołano opanować. Dwóch- »- 
sólmików, podejrzanych e rzu 
cenie petardy, zatrzymano. 

Pogotowie Ratunkowe prze- 
wiozło do szpitala na Czysten 
cztery osoby, postrzelone w 
walce z komunistami na ulłi- 
cy Miłej, gdzie zabity został 
5-letni Abram Zanker. 

Ranieni zostali od kul: 
45-letni Fajga Jumen (Smo- 
cza 43), postrzelona w rękę, 
kolano i czoło, 17-letni Luzer 
Lusenbaum (Niska 16), postrze 
lony w ramię, 42-letni Hersz 
Gromlewicz (Smocza 55) po- 
strzelony w szczękę į oko 
oraz 8-letni Herszon Perlmu- 
ter (Muranowska 34), postrze- 
lony w kark. 

. Według ; uczędowych © sda- 
nych, wiele: fabryk było czę- 
ściowo czynnych. Należą do 
nich warsztaty kolejowe na 
Pradze, „Pocisk: Zakłady: Te- 
le i Radiotechniczne. stapia fil 
rów. Belgijska Spółka Akcyj 
na, Bracia Borkowscv i inne. 


Str. 2 


Strajk węglowy w Anglii 


ma mieć charakter powszechny 


LONDYN. (PAT) Agencja 
Reutera donosi, że delegaci 
federacji górników, zgroma- 
dzeni w Londynie, uchwalili 
rozpocząć powszechny strajk 
węglowy w caiej Anglii z dn. 
22 maja. Wszystkie okręgi zo- 
staną uprzedzone i otrzymają 
odpowiednie instrukcje, tak 
aby strajk rozpoczął się jedno 


cześnie. 

LONDYN. W dniu wczoraj- 
szym odbyła się zapowiedzia- 
na konferencja delegatów zw. 
górników z całej Wielkiej 
Brytanii. 

Konferencja ta, obradująca 
pod egidą zarządu federacji 
górników brytyjskich, posta- 
nowiła, aby 22 maja górnicy 


wszystkich 
wych 
wypowiedzenie pracy. 

Decyzja ta nie oznacza jed- 
nak jeszcze bynajmniej, że 
istotnie strajk węglowy nastą 
pi. Uchwała jest raczej zarzą- 
dzeniem zapobiegawczym na 
wypadek „gdyby prowadzone 
obecnie ze związkiem właści- 
cieli kopalń rokowania nie po 
wiodły się. 

ak wiadomo, federacja gór 
ników nawiązała już ze związ 
kiem właścicieli kopalń węgla 
WE celem polubownego 
załatwienia mpretensyj górni- 
ków z zagłębia Nórinchan, 
którzy walczą o uznanie w 


tym zagłębiu przez pracodaw- 


zagłębi 


węglo- | 
doręczyli pracodawcom lo acego do federacji górni- 


cają defraudację 


ców związku zawodowego, na 
ów. 

Aczkolwiek wynik tych per 
trakiacyj nie jest dotychczas 
przesądzony, to jednak istnie- 
je duże prawdopodobieństwo, 


że w sprawie tej porozumie-, we . 
awcami a| strajk węglowy, w razie gay- 


nie pomiędzy pra 


wypowiedzenie pracy» 


pracobiorcami nastąpi i że mi|by wbrew przewidywaniom 
mo uchwały strajk górniczy|do porozumienia nie doszło. 


nie wybuchnie. 


Ponieważ w przemyśle a 


glowym obowiązuje 14-dnio- 


mógłby przy wypowiedzeniu 
pracy 22 maja rozpocząć SIĘ 
dopiero od 7 czerwca. 


Aresztowanie dramaturga sowieckiego 


Przyjaciele i znajomi Jagody w opałach 


związku pisanzy sowieckich i uj maturga Afinogienowa. 


MOSKWA. Teaia obiega- 
jacych T 
irszon, 
wicowego ylenia“ zarzu- 


USZOWwW 


kary amaturg|trzymywanie stosunków z za- 
tóremu oprócz „le- 


gramicznym wywiadem, został 
już aresztowany. ziewają 
się również aresztowania dra- 
M 


Anglia da ochronę uciekinierom z Bilbao 


LONDYN. Reuter donosi,! od szeregu lat ogromnym na- 


sł mar arka ' 
zieli rony na peinym mo- 
rzu statkom baskijs'.im, ewa- 
kuującym starców, kobiety i 
dzieci. 

Konsul brytyjski w Biłbao 
kierować zie ewakuacją 
uchodźców, dbając o to, by na 
okręty dostawali się istotnie 
tylko starcy „kobiety i dzieci. 
ochronę zwróciły się do 
„rządn brytyjskiego władze ba 
skijskie. Rząd W. Brytanii w 
"Jdgyikiedzi na to zażądał za- 
pewnienia, iż ewakuacja bę- 
"dzie zarządzeniem czysto hu- 
manitarnym, Zapewnienia ta- 
‘kie zostały udzielone. 

jak przypuszczają w Lon- 
. dynie, gen. Franco nie wysu- 
nie żadnych zastrzeżeń prze- 
ciwko projektowi ewakuacji. 

SARAGOSGA. Specjalny ko 
respondent „Heraldo de Ara- 
gon“ na froncie madryckim do 
nosi, że oddziały rządowe, wi- 
dząc, iż wszelkie ich usiłowa- 
nia celem ania „miasta 
uniwersyteckiego" spełzły na 
„niczym, postanowiły wysadzić 
je w powietrze za pomocą 
min. 

Manewr ten został przewi- 
"dziany przez wojska narodo- 
we, które za pomocą kontr- 
min uniemożliwiły wykonanie 
te Era - 

eży przypomnieć, że mia 
sto uniwersyteckie buduje się 
T UPEEEYEONEERE | 


brytyjska u- 


Zóawało 


kładem pracy i pieniędzy. 
Miało ono służyć wyłącznie ce 
lom naukowym. Tam miały 
być zgrupowane wszystkie fa- 
kultety, pracownie i t. d., a o- 
prócz tego domy dla studen- 
tów i ciała profesorskiego. 

Projekt tej budowy prze- 
wyższał wszystko co dotych- 
czas było zrobione w tej dzie- 
dzinie na świecie. 

LONDYN. W kołach poli- 
tycznych stwierdzają zaostrze 
nie stę sytuacji w hiszpańskiej 
wojnie domowej. 

Podkreślane jest, że zarówno 
zbombardowanie Guernica, 
jak i zatopienie przez aeropla 
ny rządu kijskiego pancer 
nika powstańców ,, “sta 
Peis momenty znacznie p2- 
większające powagę sytuacji. 

W tych r akcja, 
której 
min. Eden, oczekiwana jest w 
Londynie z największym zain 
teresowamiem. 

LONDYN. Brytyjskie koła 
oficjalne powstrzymują się na 
razie od wszelkich komenta- 
rzy na temat zaatakowania an 
gielskiego asza e | 
przez powstańc ontrtorpe- 
da dc. Vieio pa] 

Incydent ten był począt- 
kiem bitwy powietrzno-mor- 
skiej, w czasie której został 
zatopiony pancernik „Espa- 
na“, Koła te zaznaczają, że na 


drodze między Belfastem 


jęcie zapowiedział | 


razie dotarły o tym wypadku | Glasgowem. 


do Londynu jedynie niedo- 
kładne wiadomości prasy i że 
należy czekać na komunikat 
morskich władz brytyjskich 
i raport komsula z Biłbao. 


Niedokładność wiadomości 
potwierdza również fakt, że 
jedyny angielski statek han- 

owy, noszący nazwę „Bro- 
ra“ zarejestrowany jest w to- 
warzystwie żeglugi „Lloyd” 'i 
wedlug twierdzenia włąścicie- 
li tej firmy znajduje on się w 
i 


razie potwierdzenia wia- 
domości o ostrzeliwaniu stat- 
ku „Brora“, rząd brytyjski 
przekonawszy się, iż ostrzeli- 
wanie to miało miejsce poza 
obrębem trzech mil od wy- 
brzeża Hiszpanii, prześle notę 
protestacyjną do rządu w Bur 
gos, żądając odszkodowania 
za wyrządzone strały. 


Tego rodzaju procedura by 
ła już kilkakrotnie zapowiada 
na przez członków rządu w 
Izbie Gmin. 


Afinogienow na zebraniy 
dramaturgów  moskiewsk 
wyrzekł się stosunków z Auer 
bachem i z Jagodą. Zerwał Z 
Auerbachem w r. ub. i od tel 
chwili drzwi domu Jagody bý 
ły dla niego zamknięte. Po 
ne przemówienie Afinogieno- 
wa nie znalazło jednak wiary» 
wśród zebranych. | 

Na zebraniu tym został za- 
atakowany również przew 
czący głównego komitetu re- 
pertuarowego Litowskij, kto- 
ry systematycznie popierał A* 
finogienowa i Kirszona, Wy- 
sunięto przypuszczenie, 26 
„wśród dramaturgów sowiec* 
kich znajduje się jeszcze wie* 
lu niezdemaskownych wro 
gów ludu, którzy usiłują de 
zorganizować teatr sowiecki i 
siać waśń między aktorami 8 
kierownictwem teatru". 


Punktwałna dostawa — 
samolotem LOTU: 


Paser nieletnich złodziejów 


skazany na 2 lata więzienia 


W wydziale odwoławczym, dów i rozpytań chło 


oraz 


Sądu Okręgowego w Warsza-| jego kolegów natrafili na nie- 


wie  toczyla 
sprawa Władysława Markie- 
wicza, oskarżonego o nabywa- 
nie skradzionych przedmią- 
tów przez nieletnich chłopców. 
W swoim czasie został uka- 
rany przez Sąd dla nieletnich 
15-letni chłopiec, który dopuś- 
cił się kradzieży palta w szko- 
le wiecz. Przy go 
na miejscu. Za wyrok, od- 
dający nieletniego przestępcę 
opiekę specjalnego opie- 


una, 
Opiekun w drodze wywia- 


się niezwykła! stychaną wprost aferę. 


Otóż 
oddany mu pod opiekę chło- 
iec dopuścił się kiedyś kra- 
aeiy i łup zaniósł kulawemu 
aserowi iadya wowi Mar- 
iewiczowi. Markiewicz za- 
płacił i ste chłopca, by 
przyniósł jeszcze coś innego, 
a dobrze zapłaci, Chłopak 
skradł w szkole wieczorowej 
palto i zaniósł znowu do ie 
ra. Ten zaprowadził chłopca 
do szymku, upił go, następnie 
z pijanego zdjął ubranie i dał 
mu inne, znacznie gorsze. Za 


a lekarze wyjęli mu mózg i napełnili czaszkę wodą 


W Sądzie Grodzkim przy ul. 
Przechodniej toczyła się zu- 
pełnie niecodzienna sprawa 
niejakiego Starke o szantażo- 
wanie znanego neurołoga dra 
Ignacego Sznajdermana. 


z 


Starke, nie Ra zamożńiy z€- 
garmistrz, w roku 1925 zacho- 
rował na śpiączkę, a po wy- 
zdrowieniu cierpiał na roz- 
strój nerwowy, lecząc się w 
szpitalu Dz. Jezus pod opieką 
dra Sznajdermana. 

Pod wpływem ARA Za- 
biegów leczniczych Š. wpadł 
w manię prześladowczą, twier- 
dząc uporczywie, iż lekarze 
zrobili sobie z niego królika 
doświa i:zalnego dla nowych 
metod 'sczniczych i wupompo- 


wali mu mózg, wprowadzając 
zamiast niego... wodę. 
Po chwilowym 


stanu zdrowia Starke został| żanego 


wypisany ze szpitala i wów- 

czas zaczął prześladować dra 

Sz. grożąc mu zabiciem i żąda. 

jąc wypofupowania wody z 
owy! 


Dnia 18 maja ub. r. maniak 
zaczaił się na klatce schodo- 
wej domu przy ul. Marszał- 
kowskiej 118, gdzie zamiesz- 
kuje dr. Sznajderman i poka- 
zując jakiś skomplikowany 
przyrząd groził, iż zrobi punk- 
cję doktorowi. Wezwamo po- 
licję i Starke powędrował do 
aresztu, a następnie oskarżo- 
ny został z art. 250 i 251 K. K. 


o groźby: karalne. 


la 
polepszeniu | leksandra PE oskar- 


Na wniosek obrońcy z urzę- 
u oskarżonego adwckata A- 


poddano badaniom 
pay iatrycznym, jednakże 
n T że ze PA 
na sk ikowany przypade. 
AA on ależ poddać obser- 
wacji w Twor 1 

gs wynika z opinii zakładu 
oskarżony cierpi na przewle- 
kłe ograniczone schorzenie 
ośrodka układu nerwowego i 
w związku z tym nie je so- 
bie sprawy ze swego posiępo- 
wania. Na rozprawę sądową 
dr. Sz. się nie stawił, obawia- 
jąc się nowych ekscesów ze 
stromy swego niewdzięcznego 
pacjenta. 


kowo psychiatrzy dr. Kamiń- 
ski i Malinowski, Oskarżony 
im oświadczył, iż nie chciał 
zabić dr. Sznajdermana, lecz 
tylko go nastraszyć, a przy 
tym kiwał głową, zapytując 
czy słyszą bulgotamie, które 
jest najlepszym em, iż 
na miejsce mózgu wpompowa- 
no mu do czaszki wodę. Bie- 
gli potwierdzili opinię szpita- 
a w Tworkach, dochodząc do 
wniosku, iż Starke jest niebez- 
pieczny dla Rosządki, 

związku z tym sędzia 
Bronikowski, oskarżonego, ja- 
ko nieodpowiedzialnego za 
swoje czyny, uniewinnił, na- 
kazując umieszczenie go w 
zamkniętym zakładzie dla psy- 


Oskarżonego zbadali dodat-| chicznie chorych. 


D w E E E E a 


skradzione palto zapłacił 3 zła 
podżegając w dalszym ciągu 
chłopca do nowych kradzieży: 
Przy jednej z nich chłopieć 
był właśnie złapany na go” 
rącym uczynku. 

Opiekun zawiadomił o wy- 
krytej przez siebie zbrodmi* 
czej Śełalności ra wle 
dze policyjne. Jak się okaza” 
ło, Ma kisia był już 38 ra* 
zy notowany i 5 razy karany 
za kradzieże. 

Sąd Grodzki skazał Markie” 
wicza na 2 lata więzienia. 

Wczorajsza rozprawa odwo” 
ławcza o >ywała się rze* 
wodnictwem sędziego Czar 
neckiego i pa udziale prok: 
Fürstenberga. Markiewicz 
wołał 3 świadków odwodo” 
wych. Pierwszy z nich, Szy” 
mański, zeznał, że palto on sam 
sprzedał Markiewiczowi, i wy” 

ał znajdujące się w m 
spraw okwitowanie. Swi; 
dh kod dyktandem napisał 
treść pokwitowania i wtedy 
się okazało przy porównaniu 
pisma, że ma zupełnie inny 
charakter. Pismo to pochodzi” 
ło właśnie chłopca, który 

isai w stanie pijanym. świad- 
[es aresztowano na sali, Tes 
sam los spotkał dwóch pozosta- 
łych świadków, których 28" 
znania stały w rażącej sprzec? 
ności z ustalonymi okoli 3 
ciami. y 

Prok. Fürstenberg wyraził 
żal, że policja od wyroku 9° 
zaapelowała, gdyż mógłby 
wówczas żądać podwyższen 
kary i umieszczenia niebezpić. 
cznego A w ak Ć * 
niepoprawnych. rego 
ag zatwierdził wyrok 2 lat 


i został za to skazany na rok więzienia 


Piotr Rakowski, współwłaś. 
ciciel Wołonimskiej Fabryki 
Guzików został 


przez dwóch pracowników do 
| zada o wypłacenie wynagrodze 


pozwany |nia za pracę. 


Spisek na $ląsku 


zdemaskowany przez władze 


Wczoraj 
łozpoznawał sprawę o spisek, 
zorganizowany przez niemiec- 

ą partię narodowo-socjali- 


będzie lekarzem — 
należy go tylko wy. 
chować na silnego 
li zdrowego człowie- 
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOSFATYNA 
FALIERA, pierw- 
sza papka dziecka. 


Wczoraj zebranie giełdy nie od- 
było 'się. 

Tendencja dla papierów procento 
p utrzymana, dla akcji nieco 


absza, dla 7 proc. poż. stabilizacyj- 
Rej nieco słabsza. 


W obrotach prywatnych 3 proc. 
Prem. poż. inwestycyjna 65.50, 4 proc. 
p konsolidacyjna 54.50. Pożycz- 
šl dolarowe w obrotach prywat- 
hych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dillo- 
Rowska) 51.50, 7 proc. poż. Śląska 
750, 7 proc. poż. m. Warszawy (Ma 
Etstrat) 47.58, 


sA GDN CD 


sA Sygnał czasu 8.03 „Audycja dla ws“ 
R Dzenn'k poranny. 9.00 Transmisja na- 
T teństwa z Archkatecry Iwowsklej. 11.25 
sansmisja uroczystości otwarcia Międzyna- 
rodowych Targów Poznańskica. 11.57 Syg- 
A czasu. 12.05 Poranek muzyczny. 14.00 
„ydycja z okazji 545-lecia isin.enia Lwow- 
k ch _ Chrześc.jańskich Cechów murarzy, 
kamieniarzy i brukarzy. 14.30 Muzyka lek- 
YE: 15.90 , Audycja dla wsi”. 16.00 Muzyka 
ekka (płyty). 16.25 Oryginalny Teatr Wy- 
Obraźn.: premiera siuchow.sko p. t. „Tara 
Daty Króla Walców'. 17.60 Koncert cymfo- 
niczny. 19.00 „Literatura dociera wszędzia '— 
nr literacki. 19.15 Program na jutro. 
m Koncert rozrywkowy. 20.05 Fragment 
"adzynarodowych zawodów” tenisowych 
uPolska — Francja”. 20.20 Wiadomości spor- 
wa. „ 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
ennik w.eczornv. 21.00 „Rozmówki zako. 
RR. — Wesoła Syrena. 21.30 Koncert. 
s ieczorny koncert rozrywko Wi- 
leńskiej Orkiestry P. R. AA, 
R WARSZAWA II (Mokotów) 
23.00—24.00 Muzyka taneczna (plyty). 


Sąd Najwyższy | 


styczną na Górnym Śląsku. 
Przed Sądem Okregowym w 
Katowicach stanęło 112 oskar- 
żonych członków A.B. 
Zapadł wówczas wyrok, ska- 
zujący podsądnych na kary 
od M Sty Jati «mię np 
Są pelacyjny zla 
kary na okres sd 1 do 8 lat 
więzienia. Oskarżeni wyrok 
przyjęli, jednakże w stosunku 
do 24 osób prokuratura zało- 
żyła kasację, stojąc na stano- 
wisku, że oskarżeni ci winni 
odpowiadać nie za wejście w 
porozumienie z innymi osoba- 
mi celem oderwania od Pań- 
stwa części obszaru a artyku- 
łu surowszego, mianowicie za 
wejście w porozumienie z 0so- 
bami, działającymi w intere- 
sie obcego mocarstwa. Sąd 
Najwyższy podzielił ten po- 
gląd i w stosunku do 6 pod- 
sądnych wyrok uchylił. 


Na rozprawie Rakowski w o- 
bydwu sprawach złożył zaś- 
wiadczenie, rzekomo pochodzą- 
ce od pracowników, że zrzeka 
ją się wszelkich pretensyj ma- 
terialnych. Pracownicy oświa- 
dczyli, że wyrazy te zostały do 
pisane przez Rakowskiego na 
podpisanych przez nich odpi- 
sach o zwolnieniu z pracy. 

Wczoraj Rakowski stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie, 

Sprowadził on świadka odwo 
dowego Adama Bogacza, który 
zeznał, że słyszał, jak pracow- 
nicy zrzekli się wszelkich pre- 
tensyj. 

Zeznanie to stało w jaskra- 
wej sprzeczności z zeznaniami 
pokrzywdzonych. 

Prok. Nowakowski polecił a- 
resztowanie św. Bogacza na sa- 
li sądowej. 

Sąd skazał Rakowskiego na 
rok więzienią i zastosował po 
ogłoszeniu wyroku zaareszłowa 
nie Rakowskiego do czasu zło” 
żenia kaucji w sumie 1000 zł. 
Rakowski i Bogacz wprost z sa 
li sądowej powędrowali do wię 
zienia, 


czyste 


JELEŃ 


SCHICHT 


i skuteczne aż 


do ostatniego kawałka 


Napoleon Sadek 


Moda koronacyjna 


Kiedy małżonka pana Pilca 
przyszła do domu w nowym 
wiosennym kapeluszu, pan Pile 
przez dłuższą chwilę przyglą- 
dał się zdziwiony. 
` Kapelusz miał rzeczywiście 
dość dziwny wygląd. Jakaś 
szkocka czapeczka z czerwon 
obwódką. Na froncie widnia 
znaczek w kształcie tarczy, 
herbu, czy korony. Trudno by 
ło określić. 

— Co to za kapelusz? — spy 
tał wreszcie pan Pile. 

— Najnowsży fason,. ostat- 
nie słowo mody — wyjaśniła 
małżonka. 

— A po co ten herb? 

— To jest moda koronacyjna. 
Czy ty nie wiesz, że w Anglii 
odbędzie się wkrótce korona- 
cja? 

— A ty tam jedziesz? 

— Po co zadajesz głupie py- 
tania?” Sam wierz, że nie. 


to rzecz uznana, 
jest ideałem 
PANI I PANA 


ADAMCZEWSKI 


Warszawa 


— Więc m co ci herb na ka- 
peluszu? i 

Pani Pilcowa zaczęła się nie 
cierpliwić. 

— Przecież ci mówię, że to 
jest modne. Ponieważ się zbli- 
ża koronacja... 

— Ale co ciebie to obchodzi? 
Przecież ani u nas nie będzie 
koronacji, ani ty tam nie poje” 
dziesz. Ja rozumiem w Anglii: 
oni się cieszą, oni się ubierają 
koronacyjnie, bo przy tej ko- 
ronacji zarobią grubą forsę. 
Ale skąd ty? Czy ty przy tym 
coś zarobisz? Z jakiej racji ty 
się ubierasz koronacy jnie? 

— Przeszkadza ci to?! 

— Nie, nie przeszkadza. Ale 
ja jestem ciekaw, mnie intere- 
suje psychologia. Dlaczego u 
nas kobiety włożyły korona- 
cyjne kapelusze? Czy ty jesteś 
dama angielskiego dworu, że 
musisz mieć na kapeluszu 
herb? 

Małżonka pana Pilea straci- 
ła cierpliwość. 

— Daj mi spokój! Czego się 
przyczepiłeś?! 

— Nie przyczepiłem się, tyl- 
ko chcę miadzieśt chcę zrozu- 
mieć! Po co ten koronacyjny 
znak? 

Pami Pilcowa wściekle spo- 
RPA w ip: ca 

o co?! Przez s tię 
dla króla! Bo on nie kogo 


cymbał, jak ty! On jest ideal- 
nym mężem i nie żałuje żonie, 
jak się potrzebuje ubrać! | 

— A ja ci żałuję? — zdziwił 
się pan Pile. 

— Właśnie, że żałujesz! Ty 
mnie mordujesz teraz z tym 
kapeluszem, bo ci żał tych kil- 
ku złotych co wydałam. 

— Ależ nic podobnego! — 
zaprotestował pam Pile. — Ja 
chcę tylko wiedzieć, z jakiej 
racji ty sobie kupiłaś kapelusz 
a la koronacja? Co ciebie ob- 
chodzi koronacja? 

— Bo to jest obecnie waż- 
ne wydarzenie. A moda się 
ustala według ważnych wyda- 


rzeń. 

— Ha, ha! — zaśmiał się 
gorzko pan Pile. — Więc ka- 
pelusz się robi według waże 
nych wydarzeń? To dlaczego 
sobie nie zrobiłać kapelusza 
a la likwidacja?! To ję, Ula 
ciebie ważniejsze wydarzenie 
od koronacji! Twój mąż teraz 
likwiduje interes, twój mąż 
robi plajtę! Jeżeli masz się 
ubierać według ważmych wy- 
darzeń, to zrób sobie kapelusz 
a la plajta! Wytkaż trochę 
sz atii mężowi! Co cię ob- 
chodzi król angielski?! Czyś 
ty go widziała kiedy na oczy? 

Napoleon Sądek. 


Wyścig Nowy 
PARYŻ. Aeroklub Francji 
komunikuje, iż na dzień zam- 
knięcia zapisów do wyścigu 
owietrznego Nowy Jork — 
Paryż otrzymano 22 zgłosze- 
o w. 


K. K. o. arsz. 


Zgoda Nr. 7 Gmach własny 


Oszczędności wna 

drobnych iKAPITAŁÓW okata 

pupilarnej gwarancji. Obrót rocz- 

ny: 163 miliony zł. Wkłady: 

27.200.000 zł. 

Godziny czynności: od 8!/e r. do 19'/: 

pp. Książeczki: na okaziciela, imien- ! 
ne, za hasłem. Tajemnic 

w kła dó w. Skarbonki gratis.| 


Jork — Paryż 


nia, w tym 3 z W, Brytanii, 
m, in. od Anny Johnson, 2 ed, 
Aeroklubu umunii, 9 g 
Włoch, 3 od National Associa- . 
tion Aeronautic w Waszyngto« 
nie, 1 od Aeroklubu Szwecji 
i 4 od Aeroklubu Francji, 
CE 0 WWNNĄ 


Podwyżka płac we 
Włoszech 


RZYM. Centralny komite 
korporacyjny uchwalił pode 
wyżkę płac ur ików i ro» 
botników o 10 do 12 proc. od'9 
maja. 


Tarapaty pana taty 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiony pan Grypka wspomina wesołfe czasy dzieciństwa .. 


LUBIŁ OG 


CZY PAMIETACIE CESKA NOŻKE -ZAWSZE 

LĄDAĆ ŁADNE KOBIETKI NĄ 
OBRRZKACH i ZAWSZE WYGLĄDAŁ TAK 
JAKBY MRUGAŁ NA KOGOŚ aa 


WYSKOCZYŁ 


I Ów DZIEN, GDY WUJEK UDAŁ SIE NA 
ZLOT BALONOWY ZTEJ OKAZJI,ŻE MU 
YLAK NA KARKU... 


=SZONEGO 


I IWANP-IWANOWICZĄ, TEGO NIEUSTRA| | | JAK 
STUPAJKĘ , CO ZAWSZE 
WYCZEKIWAŁ OPRYSZKÓW... 


UDA 
NA ULICY. 


EMNIE BYŁO 
Wake OKRE r W KRL) 


Potężny wywiad angielski „Intelligence Service" dowie- 
dziaw:zy się, że w Japonii naleziono promienie śmierci, 
wysłał tam dwoje swych najlepszych agentów, Annę Mo- 
rette i Artura Jamesa, aby zdobyli plany aparatu wytwa- 
rzającego te promienie. d 

W Tokio Anna Morette poznała pewnego wyższego woj- 
skowego japońskiego, który zaprosił ją do siebie. Na jego 
gorące błagania pozostała u niego na noc, ale pod 
kiem, że będzie spać w inn jı Gdy 
i Anne przypuszczała, że Japończyk już śpi, ła się 
do jego sypialni, wyciągnę podmszki klucze, zamie- 
rzając otworzyć szafkę stojącą w kącie. Ale gdy manipu- 
lowała przy szafce podbiegł do niej Japończyk. Między nimi 
rozgorzała zacięta wałka, która skończyła się śmiercią woj- 
skowego i jego służącego. Doszedłszy pa pnie do drzwi 
Anna pak 0 ARK ak” a Ke ęte w jakiś 
tajemniczy sposób i że nie afi ich otworzyć. 

Nagle zapukano do drzwi. Gdy pukający nie peran 
odpowiedzi, zaalarmował policję, która wyważyła d 
i wbiegła do Hak zę Anna r e „auc „W 
ruch swój aparat oślepiający i wymkmęła się z mi ania. 
Policja wszczęła poszukiwania. Pewnego dnia szef sztabu 
generalnego, generał Araki, otrzymał list od Anny Moretie, 
w którym donosiła mu, że zabity przez nią wojskowy pra- 
cował w wywiadzie amerykańskim i zabiwszy go, oddała 
wielką usługę Japonii. W. nagrodę za to prosi, aby zaniecha- 
no iwań i pozostawiono ją w spokoju. Teraz genera- 
łowi Araki zależało jeszcze bardziej na ujęcin niebezpiecz- 
nej agentki. Umieścił więc ogłoszenie w gazetach, prosząc, 
aby porozumiała się z nim telefonicznie, do telefonu dołą- 
czył instalację elektryczną, która unieruchomiała tego, który 
rozmawiała z generałem. Najęła do tego celu pewną biedną 

Amna Morette odezwała się na ogłoszenie. Ale nie ona 
rozmawiała z generałem, najęła do tego celu pewną biedną 
Japonkę. Gdy ta wszczęła rozmowę z generałem, Araki na- 
cisnął guzik instalacji i Japonka obiema rękami przywarła 


do słuc L 
207. 
Aresztowanie 
Japonki 


~= Kobieta nagle zasłabła! — wykrzyknęli pra- 
cownicy przedsiębiorstwa Karaki, z którego tele- 
fonowała biedna Japonka. 
Kilku z nich podbiegło do kobiety. Ale jak tyl- 
pierwszy dotknął jej, jęknął, skurczył się i zo- 
stał jak gdyby przykuty do Japonki, 
— Kobieta ta została zelektryzowana! Nie do- 
tykać jej! — rozległy się nagle głosy. 
Anna Morette stała na ulicy i przez otwarte 
drzwi obserwowała tę całą scenę. Z miejsca zdała 
* sobie sprawę z tego co się stało. Zrozumiała, że 
"przez słuchawkę przepuszczono silny prąd elek- 


Nowela 


PRZY TELEFONIE 


Mieszkanie Mieczyńskich o-, foniczną, która łączyła mnie z 


. 4b 


ZISENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEG 


NEA -x y 
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OWSKAGCJY | 


tryczny, aby w ten sposób umieruchomić osobę, 
która zie rozmawiała z generałem Araki. 

_ — Szef japońskiego sztabu jest przekonany, że 
dostałam się w jego ręce! — na wargach Anny Mo- 
rette wykwiłł triamfnjący uśmiech. 

Usunęła się na bok i przez drugie, boczne drzwi 
obserwowała przebieg wypadków, 

W sklepie powstała niezwykła panika. Dwoje 
ludzi leżało na podłodze skurczonych i jęczało, a 
nikt nie mógł im przyjść z pomocą, ponieważ dot- 
knięcie ich groziło niebezpieczeństwem. 

— Co się tu dzieje? — dziwili się pracownicy? 

— Proszę wybiec na ulicę i z drugiego aparatu 
telefonicznego zawiadomić o wezystkim centralę 
telefoniczną! — połecił właściciel przedsiębiorstwa 
jednemu z pracowników. 

— Należy wezwać lekarza, oboje jeszcze żyją— 
dały się słyszeć głosy. 

Drugi pracownik pobiegł po lekarza. A tym- 
czasem oboje nieszczęśliwych wiło się w nieludz: 
kich boleściach, nie będąc nawet w stanie wydać 
artykułowanych dźwięków. Prąd elektryczny nie 
uśmiercił ich, powodował tylko niezwykle silne 


bóle. Dookoła dwóch nieszczęsnych ofiar zgroma- 
dzili się pracownicy wraz z szefem i adnie im 


się przyglądali, nie mogąc ukrócić ich katuszy. 

Nagle przed sklep zajechało kilka aut z poli- 
cjantami i wywiadowcami. Z błyskawiczną szyb- 
kością opuścili wozy i wbiegli do sklepu z rewol- 
werami w ręku. 

W tej samej chwili zelektryzowani ludzie prze- 
stali jęczeć. Kobieta zdjęła ręce ze słuchawki i roz- 
glądała się wokoło oczyma pełnymi przerażenia i 
oszołomienia. 

Również i pozostali pracownicy ze zdumieniem 
spojrzeli na przybyłych policjantów, nie rozumie- 
jąc co się stało, > cz 
Ach, co się tu stało? — wykrzyknęła Japon- 
ka, westchnąwszy ciężko. 

Policjanci i wywiadowcy natychmiast ją oto- 
czyli, wykrzyknąwszy: 

— Ręce do góry! 

7 Na nnić wykręcili jej ręce do tyłu i skuli w 
ajdany. 

— Czego chcecie ode mnie? — krzyczała kobie- 
ta. — Powiedzcie mi, co się tu stało? 

Policjanci otrzymali rozkaz, aby z aresztowaną 


— Bardzo dobrze. Józia ba- 
ła się bardziej ode mnie. Zasnę 
łyśmy dopiero o świcie, ponie 
waż Józi się zdawało, że w o- 


rap słyszy jakieś kroki. W 


zewnątrz. 


, gle przeszedł 


— Psy śpią na ganku. Kara 
bin Paweł chyba zostawił na 


Marcel leży już w 
Woła mnie. Powiem mu dobra 


słowa nie zamieniali, aby bez ceregieli skuli jay 
kajdany i natychmiast przewieźli do głównej %0 


mend licji. 

Karaki zwrócił się do policjantów po informe- 
cje. Stał bowiem przed niezwykłą zagadką: biedna 
aponka weszła do sklepu aby zatelefonować i n% 
rzez nią prąd elektryczny - zjawi” 
zdarza z aparatami te gto” 
nicznymi. Następnie zjawił się cały oddział „policj! 
mundurowej i śledczej, jak gdyby spodziewano 
się ująć tutaj jakąś większą bandę przestępców. 
Kim jest ta kobieta? — zapytał Karaki. 

Nie otrzymał jednak odpowiedzi. Powiedziano 
mu tylko, aby nie stawiał żadnych pytań, ponie” 
waż cała ta sprawa musi pozostać na razie w ta” 
jemnicy. JR 

aponka zaczęła rzewnie szlochać. Opowiedzia 
ła, że jakaś Europejka dała jej dziesięć yen i p% 
leciła zatelefonować do generała Araki. W jakim 
zaś celu to uczyniła, o tym nie wie. a 

Policjanci mało zwracali uwagi na jej słowa. 
Rozkazano im aresztować kobietę przy telefonie 
i odwieźć ją do głównej komendy policji. Tam już 
się z nią rozmówią. i 
Ale tu czeka na mnie ruda Europejka! ~ 
wykrzyknęła Japonka. — Panowie na pewno me* 
ją ją na myśli! Y : 

Vywiadowcy rozejrzeli się wokoło. Nie do 

Sesali edial rudej Europejki. Siłą wepchnęli Ja; 

kę do auta i ruszyli w stronę gmachu głównej 
omendy policji. 4 

— Europejka powiedziała. że będzie czekać ne 
mnie na ulicy — ciągnęła dalej Japonka. 

Policjanci milczeli. Otrzymali rozkaz i wykona” 
li to, co im rozkazano. Słowa aresztowanej nie 

ziły ich, Nie wiedzieli bowiem nawet kogo 
aresztowali i kim jest ta przestępczyni. 

Auto w końcu zatrzymało się. Aresztowana ko” 
bieta została wprowadzona do gabinetu komet” 
danta policji. Komendant ujrzawszy ją, zdziwił się 
nieco, Generał Araki zakomunikował mu, że spra’ 
wa dotyczy Europejki, a tu stoi przed nim bi 
ubrana J a. Może rozkaz nie został dokładnie 


sko, które nigdy się nie 


wykonany? s 1 
Wezwał kierownika oddziału, który miał ująć 
kobietę przy telefonie. 


— Czy kobieta leżała przy telefonie zelektryzo* 
wana? — zapytal. 

— Tak, gdy weszliśmy do sklepu, kobieta ta 
leżała skurczona na podłódze Innej kobiety tam 
nie było. w N 

— Nie zauważył pan tam jakiejé Europejki? 

— Nie, tylko aresztowana opowiada coś o je 


czym pojęcia. 
— Kto? Europejka prosiła, aby pani zatelefo” 
nowała do generała Araki? — cała sprawa 
się nagle jasna dla komendanta policji. — Jak 
glądała? | 
— Ruda, w okularach... dała mi dziesięć yen- 
— A do diabła! — wykrzyknął wzburzony ko” 
mendant policji, ujął za słuchawkę telefoniczną 
połączył się ze sztabem generalnym. 
(Dalszy ciąg jutro) 
OOOO a E ooa 


Nagle zaległa głucha  ciezać 
Ale co to? Zdaje mi się, że sły! 
szę na żwirze ciche, szybkid 
kroki... jak gdyby ktoś zakre” 
dał się do domku. 

— Mów... mów... 


sprawdzę. 
óżeczku. 


az 


puściłem w towarzystwie pa- 
na Kozickiego. Nagle na ulicy 
przypomniałem sobie, że mu- 
szę gdzieś zatelefonować. Prze 
prosiłem pana  Kozickiego, 
wstąpiłem do najbliższej cu- 
kierni i skorzystałem tam z te- 
lefonu. Gdy wyszedłem z po- 
wrotem na ulicę, rzekłem do 
. pana Kaziekiego: 

— Telefon. to wspaniały wy 
nalazek!.. Powinniśmy być 
nauce wdzięczni za to... 

— Sądzi pan? — przerwał 
mi pan Kozicki, — Jestem zu- 
„pełnie innego zdania, twier- 
dzę, że wiedza zamiast nam 
pomóc, podkreśliła jeszcze na 
szą bezradność i stworzyła no 
we Źródła cierpień. Podam 
przykład, osobiste zresztą prze 
życie, które panu wyjaśni mój 
punkt widzenia. 

Pewnego lata z żoną i sym- 
kiem Marcelim spędzałem wa- 
kacje w Urlach. Domek leżał 
w głębokim lesie je na 
uboczu. Nasza stara Józia zaj- 
mowała się gospodarstwem, a 
ogrodem mój dzielny służący 
Paweł, który był szczęśliwy, 
że znajduje się w pobliżu mia 
steczka, w którym mieszkała 
(ego matka, 

„Aby nie być całkowicie od- 
ciętym od świata, na własny 


koszt wybadowałem linie tele- | Flzo? 


moim głównym biurem w War 
szawie. 

Pewnego dnia otrzymałem. 
list od mego lwowskiego przed 
stawiciela, który oh abym 
w nader ważnej sprawie, wy- 
magającej mojej osobistej in- 
terwencji przybył do Lwowa. 

Pogoda była tak piękna i 
Marcel tak Świetnie się czuł, 
że żona postanowiła pozostać 
sama w Urlach. 

Wieczorem .lało jak z cebra. 
Gdy auto zatrzymało się przed 
dom em, serce skurczyło mi 
się ze strachu. Moja żona, El- 
za uspokoiła mnie: 

— Przecież nie hędzie tu 
ciebie tylko przez dwie noce. 
Józia będzie spała obok moje- 
go pokoju, a Paweł ma kara- 
bin. Również i psy są dosko- 
nałe, czego więc masz się oba- 
wiać, 

Głos mojej żony brzmiał nie 
pewnie i zamierzałem już zre- 
zygnować z podróży. Elza jed 
nak zaczęła mnie przekony- 
wać, że muszę jechać. Dałem 
się więe nakłonić i wyjecha- 
łem. 

Podczas podróży nie zmru- 
żyłem oka, Jak tylko przyby- 
łem do Lwowa, pośpieszyłem 
do telefonu. 

— Hallo? Jak spędziłać nar, 
? — zapytałem, 


ońcu otworzyłyśmy okno i za 
wałałyśmy Pawła. Obszedł o- 

ód, ale nie zauważył nic po 

ejrzanego Teraz woła mnie 
Marcel...  szę iść do niego... 

Uspokojony nieco, poświęci- 
łem się sprawom han ibur i i 
dopiero około ósmej wieczór 
m głem zatelefonować. 

— Hallo, co nowego? — za- 
pytałem. 

— Stało się coś, na co wca- 
le nie liczyłam. Okiennice by 
ły już zamknięte, psy spusz- 
czone a Józia przygotowała 
posłanie dla Pawła w przedpo 
koju, abyśmy nie przeżywały 
takiego strachu jak wczoraj, 
gdy nagle zjawił się jakiś 
chłopak i przyniósł list dla Pa 
wła. Donoszono mu, że matka 
ciężko zachorowała i pragnie 
natychmiast z nim się zoba- 
czyć. Chłopiec od razu znikł i 
nie można było dowiedzieć się 
od niego o szczegółach 

Paweł stracił głowę, ponie- 
waż bardzo kocha matkę. Nie 
chciał nas na noc zostawiać 
samych, ale był tak zrozpa 
czony, że namówiłam go, aby 
udał się do miasteczka. Przy- 
rzekł mi, że wróci jeszcze dzi 
siejszej nocy. 

— Nie powinnaś była pusz- 
czać Pawła. Czy przynaj- 


mmiej p psy i bron? 


noc od ciebie, 

To wszystko, co powiedziała 
mi żona, zrobiło na mnie 
wstrząsające wrażenie. A mój 
niepokój wzmogła jeszcze wia 

omość o podejrzanym liście, 

tóry wywabił z domu jedyne 
go mężczyznę. Moja fantazja 
tak gorączkowo i ponuro pra- 
cpthała, że gdy wróciłem do 
hotelu nie mogłem przełknąć 
ani jednego kęsa. Wstałem od 
stołu i znów udałem się do te- 
lefonu, 

Serce waliło mi jak młotem, 
a ręce tak drżały, że z trudem 
trzymałem słuchawkę. Przez 
kilka sekund nic nie słysza- 
łem, nagle dobiegł mnie pełen 
strachu głos żony: 

— Ach Kaziu, nie wiem co 
robić ze zdenerwowania. Nie 
znalazłam karabinu. Chłopiec 
musiał go skraść... Paweł jesz 
cze nie wrócił, prawd ob- 
nie wywabiono go z domu... 
Drżę ze strachu. Zupełnie stra 
ciłam panowanie nad sobą... 
Właśnie teraz... Zdaje mi się... 
Terąz słyszę... W ogrodzie... Z 
daleka... pozwól mi się przy- 
słuchać... 

— Elzo, błagam cię, po 
wiedz coś.., co słyszysz? 

— Psy mruczą... Teraz gło- 
śno szczekają... Pobiegły do 
lasku... Koniec... ilkły... 


łość Boską... Oszal ia Cad ki 
ość Boską... Oszaleję... Co j 
cze słyszysz? Powiedz, co ef. 
szysz? n 

— Teraz nie, absolutnie nie 
Ale... teraz usłyszałam ciche 
skrobanie, jak gdyby kt 
wyważa żelaznym  ionem 
okiennice. Okiennica powldajć 
się. Pękła szyba. 

— Połącz się z Warszawąl* 
Zaalarmuj policję!.. — rykn4 
łem w aparat jak zwierzę. , 

— Niemożliwe... Miasto jest 
zbyt daleko: Nie mogą przyjść 
na czas... Tracę przytomność.* 

— Zacznij krzyczeć.. Wez 
dziecko w ramiona i uciekaj.” 

— Nie mogę.. Jestem Í 
sparaliżowana... Zbliżają się.* 
Klamka poruszyła się.. Kazia 
ną miłość Boską... Przyjdź.* 
Na pomoc... Na pom... 4 

Następnie rozległ się krótki 
szloch, później niewyraźny 
tas... urywane dźwięki... a 
końcu zaległa cisza... : 

W głowie mi zawirowało ! 
straciłem przytomność. 

ednym tchem, jak gdyhY 
jeszcze raz przeżywa 
wszystko, rzekł Kozicki: , 

— O reszcie może pan dowi 
dzieć się z gazet. „Rzeź w Ur” 
lach“ tak nazwała to prasa. 

Straciłem przy tym moją 
nę, dziecko i dwoje dzielnych 
służących... 


Str. 5 


Wa politycznym widnokręgu tygodnia 


Europa podzielona na wrogie obozy 


„Wyniki konferencji wenec- 
kiej były dla wszystkich nie- 
Spodzianką. Nie przypuszcza- 
no, by Włochy nale ały na ro- 

ienie jeszcze dalszych u- 
stępstw na rzecz hitlerowców 
w Wiedniu. Leży to jednak 
linii obecnej polityki Mussoli- 
niego. 

Można przypuszczać, że u- 
stępstwa na rzecz Rzeszy Nie- 
mieckiej w Austrii są prostym 
c) 


ZIELA 
po Wielk. 18 
Ewang. o praw- 
dziwej modli 
twie. Anastae. b. 
d. K, Zygmunta 


m. 
Stowiański: Wito- 


mira. 
Słońca wech. 4.05, 
zach. 19.02. 
Księżyca wsch. — 

0.10, zach. 9.02. 
HISTORIA PODAJE: 
Bolesław Śmiały wkracza do 
Kijowa. 


B 


1794 
teli o ulgach dla włościań- 
stwa. 

Potyczka pod Wrześnią, ko- 
niec powstania wielkopolskie- 


O. 
Wojska wienieckie norway, 
ront rosyjski orlicami. 
PRZYS GWA, 
„Z początkiem maja deszcz, 
Nieurodzaju wieszcz”. 


1848 


1915 


a 


ezwa Kościuszki do obywa. d 


następstwem “polggowania się 
wpływów włoskich na Bałka- 
nach. Wygląda tak, jakby pań 
stwa te dzieliły między siebie 
sferę zainteresowań. 


Praga a Wiedeń 


Rezultat narad weneckich 
odbił się szczególnie przykro 
w Czechosłowacji.. Przypusz- 
czano tam, że ścisłe zbliżenie 
między Wiedniem a Pragą nie 
napotka sprzeciwu Mudsehinię 


go. 

Taka współpraca przyczyni 
laby się do ódciagnięcia Au- 
strii od. Niemiec. Stało się jed- 
nak inaczej. Jeśli iafl ni. 
my, że związek między 
stwami Małej Ententy został 
znacznie rozluźniony, szczegól 
nie po pakcie włosko - jugosło 
wiańskim, wówczas jasne bę- 
dzie, że e położenie Cze 
chosłowacji jest ciężkie. 

Z jednej strony więc została 
wzmocniona oś Berlin—Rzym, 
z drugiej zaś oś Paryż—Lon- 

yn. 


Dwa obozy 


„Wielkie mocarstwa zachad- 
nie rozpadają się w ten sposób 
na dwa obozy. Nie można po- 
wiedzieć, żeby stosunki mię 
dzy nimi groziły jakimś wybu 
chem, nie da się jednakże za- 
ERZE że są one naprężone. 

ażda grupa zmierza do in 
nych celów, do ugruntowania 
własnych wpływów. 


poista jedynie to, że wojna w 
Hiszpanii nie przekształciła 
się na międzynarodow. 

Wojna hiszpańska wywoła- 
ła zresztą powtórne zaognienie 
w Anglii. Przypominamy, że 
wojeka powstańcze zablokowa 
ty Bilbao, pragnąc przez 
głodzenie zmusić miasto do 
poddania się. Angielskie stat- 
ki, z ładunkiem żywnościo” 
wym, postanowiły jednakże 
dotrzeć do miejsca przezna 
czenia. 

Admiralicja angielską z po- 
czątku odradzała te wyprawy, 
gdy jednak dwom statkom u- 
dało się dotrzeć do Bilbao, 
rząd angielski zmienił swoje 
i i d $ Pianiga 

yjskim udzielił ochrony 
krążowników. 
odpowiedzieli 


Powstańcy 
oźbą zaatakowania floty 
brytyjskiej. Dotychczas pozo- 
to groźbą, ale spowodo- 
Juże rozdrażnienie w 


wało 


ARE , 
iayta pruskiego premiera 
gen. Goeringa w Rzymie stoi 


w ścisłym związku z naradą 
austriacko - włoską w Wene 
cji oraz sprawami hiszpański- 


mi. Przecież przed kilkoma t 
godniami rozeszły się pogło- 
ski, że Włochy pragną się wy- 
cofać z Hiszpanii, 

Niemcy, które są tak samo 
jak Włochy, zaangażowane po 
stronie gen. Franco pragną 
oczywiście uniknąć tak niedo” 
godnej sytuacji. Stąd pewien 


Kości niezgody nie brak. Na | nacisk przyjacielski w powyż 
pierwszy plan wybija się oczy | szej sprawie nie jest wyklu- 


Med a 
i w tym kraju nie toczą się 
bez udziału akcbch wpływów, 
a nawet pomocy. 

Wszelkie usiłowania pozosta 
wienia Hiszpanii własnemu lo 
sowi spełzły na niczym. Osią- 


Wa małej wokandzie... 


Zaręczyny na odległość 


czyli: „Wesołą wdówka” 


(4. E.) — Pan Michał Wig 
ciora z Koziej Wólki chciał 
się ożenić z marszawianką. A 
Ze interesy nie pozwalały mu 
łoyruszyć do Warszawy, mięc 
napisał do smata  Golębior- 
skiego następujący list: 

„Wedle tego, że ruszyć się z 
Koziej Wólki nie mogie, bo 
nie mam kogo zostawić m ir 
teresie, a Pan Szanorony znany 
jest u nasz z dobrego gustu i 
też również z rozsądku, miec 
zawiadamiam Pana, że jestem 
kawaler lat 41 i proszę o mwy- 
smaianie mnie niewiasty odpo 
miedzialnej na żonę, bo chole- 
ra mie już bierze z samotno- 
ści. Czego i Panu Szanowne- 
Mu życzę, z poważaniem Mi- 
chal Więciora”. 

W odporiedzi na ten list 
swat Golębioroski zakomuni- 

oral panu Michałowi, że ma 
na midoku  trzydziestoletnią 
rdórokę, niewiastę miłą i go- 
Pożarną, 

, Pan Michał z kolei odpisał, 
če na guście pana Gołębiom” 
skiego m zupełności polega i 
że zaprasza swą przyszłą do 
siebie, do Koziej Wólki, 

Niemiasta oczyrciście przyje 
chała i m ten sposób doszło do 
tragedii, która miała sroój epi 
log przed obliczem sądu grodz 
vilego m W arszamie, 

* 


a 


„— Obrobiłem mu „fb na 
tiemny mahoń, ale żałuję, żem 
kp eszcze parę razy nie przy 
Oyl — mómił na rozpramie 
ban Michał, mskazując pal- 


cem smata Golębioroskiego. — 
Bo mnie rostydu narobił przed 
roszysik'emy obyratelamy. 

„Cała Kozia Wólka przyroa” 
lila na stacje, żeby zobaczyć 
moje przyjezdne narzeczone. 
Stoję ja z kwiatamy i czekam. 

Pociąg nadjeżdża, ale żadna 
trzydziestoletnia rodoma nie 
wysiada. Tylko jakieś babsko 
grube z wagonu się taska i tak 
męskiem głosem pyta: 

— Gdzie tu mięszka Michał 
Więciora, którego jestem na- 
rzeczona? 

Mgła mi się na sercu zrobi- 
lo. Uszom swojem nie mierzę i 
pytam dla spramdzenia: 

— Paniusia rodowa? 
rwa. 

— A miele paniusia ma la- 
tek? 
— Sześćdziesiąt jeden. 

— A przecież smat Gołe 
bipwski pisał, że pani jest 
trzydziestoletnia mdorwa? 

-— No i dobrze. pisał. Lat 
mam sześćdziesiąt jeden, ale 
wdową jestem dopiero od lat 
trzydziestu. 

szyscy ro śmiech, a bab- 
sko łap mie za szyję i do ca- 
owania. Ledmwiem się wyrwał 
proszę sądu roysokiego. A wte 

y dawaj rm drugi pociąg i de 
ba do Warszawy, do swata Go 
łębiowskiego, któren tak ry 
czał pòd mojem biciem, że go 
a m Koziej Wólce było sly- 
c 


= 


w 

Sąd skazał pana Michała nt 
trzy dni aresztu z zamiesze' 
niem, 


iszpania. Krwawe wal | czony. 


ą wojnę. 


ELEKTRIT 


No nabycie w radjoski. w całym kraju 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy to jest miłość © 


„SZESŚNASTOLATKA* zapytuje 
nas „Czy to jest miłość?*, tat opi- 
Bując swe przeżycia: „ 

„Jeszcze we września poznałam 
pewnego chłopca. Tak sobie tylko, 
dla zabawy. lmponowała mi jego 
pompatyczność i chorobliwa duma 
Postanowilam go poznać i ukarać — 
rozkochać w sobie. Cel osiągnęłam. 
Ale teraz sama cierpię. 

Na każdym kroku, co prawda, za” 


PORADNIA 


ZYCIOWA 


Rolfa Nelsona 


Kruck. 3 

Musi Pan natychmiast przestać 
myśleć o samobójsiwie, rozpaczą do 
niczęgo Pan nie dojdzie. Jest Pan 
inteligentny i zdolny, a przez apa- 
tię, brak silnej woli i poddawanie 
się drobnym przykrościom i niepo- 
wodzeniom znalazł się Pan w tak 
pożałowania godnym stanie. 

Musi Pan zdobyć się na energię i 
ustawicznie pilnować swojej spra- 
wy. Posadę otrzyma Pan na pewno. 
Do owej kobiety jeszcze raz napi- 


sać. 

Należy opanować i nie mę- 
czyć otoczenia swoją zbytnią po- 
rywczością. Widze w pobliżu Pana 
niby to przyjaciela, a w rzeczywi- 
stości wroga i intryganta. Należy 
uważ 

Czajkowska. 

Dziwnę, że w tych warunkach pra 
gnie Pani mieć dziecko. Nie powio- 
na Pani nawet o tym myśleć! Wi- 
dzę bowiem, że mąż Pani staje się 
coraz większym alkoholikiem. 
Należy poważnie zabrać się do 
ego leczenia. Jest to z natury czło- 
wiek dobry i zacny, który wpadł w 
nałóg przez złe towarzystwo. Wy- 
©zuwam jednak, że Pani może mieć 
bardzo silny wpływ na niego i wiem 
na pówno, że dóbrocią i troskliwo- 
s pripeti Pani odciągnąć go od 
z Saai owarzystwa. 


Pani bardzo uważać na swój 


tata 


wygląd zewnętrzny i starać się mę- 
żowi podobać, tak jakby to było w 
okresie  narzeczeńskim, chociaż 
przez jakiś czas. 

Sprzedanie warsztatu pracy było- 
by największ pioden Na posadę 
męża niech Pani zbytnio nie liczy, 
dostanie pracę, lecz przelotną, nic 
trwałego. Eksmisja nie zostanie prze 
prowadzona. 

12 fzbowy. 4 

Sytuacja Pana jest ciężka i zawi- 
kłana, widzę jednak, że uda się Pa- 
nu uzyskać zwłokę tak, że dopiero 
na jesieni dojdzie do licytacji. Wte- 
dy uda się Panu zupełnie korzyst- 
nie wybrnąć z tej sprawy. Pracę 
otrzyma Pan bardze szybko. Będzie 
pA ję sezonowa na całe lato. 

stosunku do synów mniej po- 
błażliwości! Zmusić ich do szukania 
pracy, którą na pewno w tym okre- 
sie znajdą. Żonie Pana grozi choro- 
ba, na nią bardzo uważać. Jest to 
niezwykle dobra, zupełnie panu od- 
dana osoba. 


KUPON 


bezpłatne| porady 
życiowe| 


ROLFA NELSONA 
E—— OPAC ZEE OO) 


pewnia mnie o swej bezgranicz- 
nej miłości. Lecz ja w nią nie wie- 
rzę. Bo czyż można wierzyć 18-let- 
niemu „mężczyźnie”, gdy zapewnia 
o swej miłości? 

Z drugiej sirony czy można nie 
wierzyć, gdy mówi: „Lusieńko, nie 
jesteś ładna, ale posiadasz w sobie 
coś, co kusi, pociąga, uwodzi. Masz 
cudne oczy, które mnie przesładnją, 
nie dają spokojn i które nade wszy- 
stko ukochałem*? 

Dawniej wydawało mi się, że to 
była najszczęśliwsza chwila mego 
życia, bo jakże nie być SŁEZĘŃIWĄ, 
wiedząc, że ktoś mówi prawdę — 
estem ładna, a jodnak 


wie, że nie p > 
Czyż można gniewać 


sie Katie ieka? 

się na takiego cziowieka 

Ta dla mnie taki dopar nigdy 
nie pozwala mi się martwić, nazy* 
wa swoją maleńką Lusieńką, dzie- 
cinką, biedactwem, maleństwem. 
może byłabym najszczęśliwszą 
dziewczyną pod słońcem, gdybym 
Q.» kochała. Ale cóż? Serce — nie 
sługa. Zmusić się do miłości nie po- 
trafię. I wiele razy postanawiałam 
sobie z nim skończyć, wstrzymują 
mnie jego smutne, łagodne, dobre 
oczy. 

garnia mnie dziwna litość. Bo 
czyż można tak z nim skończyć za 
jego poświęcenia i troskliwość dla 
mnie? On myśli bardzo nierozsąd- 
nie. Opowiada, że gdy uzyska ma- 
turę, dostanie pracę, ale mimo to 
dalej kształcił, spienię- 


będzie si f 
i da mi swoje nazwi- 


ży mająte 
Wtedy się śmieję, że ono mi się 
e oba. 


A czyż to nie śmieszne napraw- 
dẹ? Czy 18-letni chłopiec może ko- 
chać naprawdę? ] czy może mówić 
w ten sposób? Koniecznie pragnie 
oznać moich rodziców į chce, abym 
a poznała jezo rodziców. 

Wbrew mojej woli poznał moj 
mamę. Chciałabym od niego odejść, 
bo przecież nie mnie z nim nie 


SĄ Zaledwie dwa Pa które 
kir Ari przynieść ukojenie w cho 
robi 


Nie kocham go, natomiast wolę 
pewnego chlopca, który mi nigdy 
nie wspominał o swej miłości. Wiem 
tylko, że nie potrafiłabym dać 
prawdziwego szczęścia niekochane: 
mu mężczyźnie. , 

Tłumaczę mu to często, zapewnia- 
jc. że nie jestem warta jego wiel- 

iej miłości, że mi bardzo przykro, 
że niczym mu dorównać nie mogę: 
urodą, dogactwem, dobrocią. Boli 
mnie, że jest taki wytworny, za- 
możny, miły, arcysympatyczny i 
tak dobry, że aż za dobry. 

Stosowałam już wszystkie sposo- 
by, obrzydzałam mu siebie, jak mo- 
giam. Dar.mnie. I już nie wiem, co 
robić? Jak skończyc? I czy rzeczy wi 
ście 18-letni „mężczyzna” już może 
kochać prawdziwą miłością?! 


Jeżeli t6-letnia „kobieta“ potrali- 
ła w eobie rozkochać  f8-letniego 
„mężczyznę”, więc widocznie to jed- 
nak możliwe. Z miłością, jak z og- 
niem — igrać nie wolno, bo można 
się boleśnie sparzyć. Wznieciła Lu- 
sieńka pożar, niech teraz go gasi, 
jak może. 
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STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATER 


STWIE, _ 


MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Jadzia opowiedziała Tadeuszowi, że to od niej Sas-Cha- 
rewicz dowiedział się o dzisiejszym zebraniu na Chmielnej 
110. Podejrzenie, że Sas jest prowokatorem, ogromnie wzbu- 
rzyło Jadzię. 

Tymczasem żandarm Kaczkow udał się do akuszerki Ro- 
wińskiej na Chmielną 110, aby sprowadzić ją do swej żony, 
która gorączkowała po połogu. czasie rozmowy ktoś za- 
cza} gwałtownie dobijać się do drzwi. 

Pani Rowińska w pierwszej chwili nie wiedzia- 
ła co robić. Ale już po chwili oprzytomniała a 
pierwszą myślą, która jej się nasunęia, było: 

— Dziś miało się odbyć n mnie posiedzenie. 

— Otwórz, — powiedziała do służącej. 

Gdy służąca otworzyła drzwi, wówczas do mie- 
szkania wdarła się banda szpiciów, żandarmów 
i policjantów. Jednocześnie rozległ się okrzyk: 

— Ręce do góry! 

W ten sposób żandarm Kaczkow, jak również 
akuszerka Rowińska i jej służąca zostali otoczeni 
RS szpielów i żandarmów z rewolwerami w rę- 

ach, wymierzonymi w ich stronę. 

Żandarm Kaczkow zmieszał się setnie. Na twa- 
rzy jego malował się strach i wielkie zdziwienie. 
Nie mógł zrozumieć, co też tu się dzieje. 

Przez chwilę stał jak urzeczony z podniesiony- 
mi rękami i przyglądał się, jak kilku szpiclów i 
żandarmów przeszukuje jego własne kieszenie, ob- 
szukuje go, zabiera mu rewolwer. Widział utkwio- 
ne w niego złe i ostre spojrzenia. 

Żeby jego rewidować? Jego, żandarma Aleksie- 
ja Kaczkowa? Do tego wszak nie był przyzwy- 


czajeny, 

— > rosę Ja.. przyszedłem... — zaczął 
bełkołać, ae opowiedzieć, w jaki sposób znalazł 
się tutaj. Ale komisarz policji krzyknął na niego: 

— Mołczat, ty sukin syn! 

Kiiku obecnych żandarmów poznało swego ko- 
legę i ze zdziwieniem spoglądano na siebie, 

ad on się tu wziął? ten też „buntowszczyk”? 
Aleksej Kaczkow? 
ymczasem żandarmi i szpicle rzucili się w 
stronę sypialni Rowińskiej. Łapszyn polecił szu- 
kać wszędzie, rozkazał zerwać tapety ze ścian, 


szukając ukrytych drzwi w ścianie. Polecił rów- , 


nież zerwać podlogi. kanszyn ciężko pracował... Sa- 
pał i obcierał pot z czoła. 

Dziwna rzecz. Iwanow powiedział mu, że w 
tym mieszkaniu odbywa się zebranie, na którym 
są obecne najgrubsze ryby organizacji terrory- 
stycznej... a tu zastaje tylko właścicielkę mieszka- 
nia, służącą i jakiegoś żandarma. 

Skąd ten żandarm tutaj? Zdrajca chyba... słu- 
ży w żandarmerii, a jednocześnie jest na usługach 
„buniowszczyków*. A gdzież podziały się te 
NETPE ryby, które miały być tu dziś wieczo- 
rem 

Czy udało im się zemknąć, czy też jeszcze nie 
przyszli? A może ten żandarm zdołał dowiedzieć, 
się, że ma nastąpić rewizja w tym lokalu i przybył 
tu, aby uprzedzić zebranych? 

Ostatni pomysł wydał się Łapszynowi słuszny. 

Zbliżył się do żandarma 1, patrząc mu ostro w 
oczy, zapytał: 
tu robisz? 

Żandarm zaczyna opowiadać, a przy tym głos 
jego drży. Widzi, że wpadł w błoto i nie wie jak 
się wydostać. < 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki a E AA 


— Twoja żona powiła dziecko, a ty przycho- 
dzisz do akuszerki, ha? — śmieje się Łapszyn sar- 
kastycznie. 

— Tak jest, wasze błahorodie.., 
wyprężony jak struna, 

— Ha, ha, ha, ha, — śmieje się Łapszyn. — Nau- 
czyłeś się bujać jak wszyscy buniowszczycy... Ła- 
pie się ich w mieszkaniu na posiedzenix, to każdy 
z nich ma inną wymówkę: jeden przyszedł kupić 
jajka, drugi chce obstalować palto, trzeci szuka po- 

oju do wynajęcia, a ty, taką twoja mać, przysze- 
dłeś do akuszerki, ha, ha, ha... he, he, he... nie udało 
się tobie, 

Żandarm stoi i drży. Znów zaczyna bełkotać i 
opowiadać, że żona jego dostała gorączki i dlatego 
przyszedł do akuszerki, ale Łapszyn rozkazuje 
mu milczeć, 

— Zakuć go w kajdany, tego mierzawca. 

Łapszyn, przypuszczając, że może jeszcze 
wpaść w jego ręce jakaś ryba, rozkazuje wszyst- 
kim milczeć i czekać. Ale mija godzina, dwie, trzy 
i nikt nie przychodzi, 

Żandarm Kahoy zaczyna znów błagać. żeby 
go zwolnili, gdyż żona jego leży w domu w wiel- 
ciej gorączce, ale Łapszyn śmieje się mu prosto w 
twarz. 

— Nie szkodzi, twoja baba nie zdechnie! 


— Wasze błahorodie, ja... ja... ja... — łzy ściska- 
ją mu gardło i nie pozwalają mówić. — Ja... ja bę- 
dę się skarżył. To jest niesprawiedliwe... — ja nie 
jestem buntowszczykiem, 

— Stul pysk, ty sukin synu. 

W Kaczkowie wzbiera wściekłość i gdyby nie 
to, że ręce ma skute, trzasnąłby tego fajdaka Łap- 
szyna. 

Z właścicielką mieszkanią. akuszerką 


— żandarm słoi 


Rowiń- 


Uważajcie na inarkę fabryczną, nie ku- 
p 
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„TRZY LILIE“ >a 


Firma chrześcijańska. 


Nieliczne polskie żubry, mieszkające m Warszaw- 
skim Ogrodzie Zoologicznym, podczas codziennej 
walki „torcarzyskiej 


| NATURALNIE -BEDZIESZ MOJĄ 
1 i OSŁONĄ PRZED KULAMI; JOE 
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ską, Łapszyn nie rozmawia wcale, Będzie miał czas 
pomówić z nią w piwnicach Ratusza. Tam już ona 
wyśpiewa wszystko. 

Również służąca będzie śpiewała, jak najęta. 
Oj będzie... 

Ale gdzie się podziały te ryby, które miały tu 
przyjść ć 

o diabła! Czyż by Iwanow otrzymał fałszywe 
informacje? A może żandarm wszystko popsuł 

Łapszyn czekał do godziny pierwszej w nocy» 
poczem pozostawił w mieszkaniu kilku szpiclów 
i żandarmów, sam zaś z aresztowanymi poszedł. 

‘Aresztowany żandarm błagał wciąż ze łzami w 
oczach, by go zwolnili by puścili go do domu, do 
ciężko chorej żony, 

Alę Łapszyn już nie odpowiadał. 

Pod wielką eskortą odprowadzono wszystkich 
troje aresztowanych do ochrany. 

Żandarmi, którzy znali żandarma Kaczkowa nie 
przestawali się dziwić, Jak to Kaczkow — buntow> 
szczyk?! Hm... przecież on ściągał z nich skórę, bił 
ich i tratował. jakżeż to możliwe? 

— O, bo on specjalnie bił buntowszczyków, że* 
by odwrócić od siebie podejrzenie, rozumiecie? — 
adezwał się żandarm, który uważał się za wielkie* 
go mędrca. 


* 


Chociaż Iwanow chciał nockę dzisiejszą spędzić 
ze swoją kochanką, młodziutką osiemnastoletni: 
tancerką teatru „Nowości“, to jednak zadzwo 
do niej, żeby na niego nie czekała, gdyż jest bardzo 
zajęty. 

KEAT) już z niecierpliwością na wyniki obławy 
na grube ryby. O, jakże chciałby mieć przyjem* 
ność i śmiać się cynicznie w twarz Mi.reckiemu, 
Tadeuszowi, Jadzi 1 innym... 

-Z więłką niecierpliwością” otzelttwał spotkania 
ze swymi ołiarammi. . .. „m mę -E 

Wadak że jest już”po dwunastej, a tapszyń że 
swymi ludźmi jeszcze nie wrócił, zaczął się trochę 
n.epokoić, : 

Diabli wiedzą, co też im mogło się przytrafić. 
Moe terroryści zakatrupili ich z Łapszynem na 
czele? w 
Około wpół do pierwszej wysłał Iwanow kilku 
agentów na ulicę Chmielną 110, by się dowiedzieli, 
co też tam się dzieje. 

Jednakże agenci, wrócili już razem z Łapszy” 
nem i aresztowanymi. 

Gdy Łapszyn wrócił i zameldował się u Iwano" 
wa, oświadczył mu, że grubych ryb nie schwytał. 

Iwanow siedział struty. Wiadomość ta go prze- 
raziła. Do diabła, czyż by Charewicz oszukiwał go? 

— A więc nie było tam żadnego zebrania? — 
wołał Iwanow zdenerwowany. 

— Nie, ale schwytałem tam gościa, który -praw” 
dopodobnie uprzedził właścicielkę mieszkania, że 
szykujemy tam obławę. 

— Kto to jest? — zapytał Iwanow gwałtownie. 

— Żandarm, który służy w Ochrannom QOd- 
łieleniu. 

— Żandarm?! — Iwanow aż si 
Błości. — Żandarm?! Sgrówóii 
czybyka! 


skręcił z wście* 
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JUTRO: „ZMIANA RóL“- |. 
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„Zaślubiny ” 


monarchy 


Uroczysty akt w czasie koronacji króla Jerzego VI 


Jednym z najbardziej uro- 
Czystych aktów, jakich doko- 
Nywa podczas koronacji kró- 
ów angielskich arcybiskup 

anterbury, jest włożenie na 

ec monarchy pierścienia, 
ĉa symbolizuje zaślubiny mo- 
archy z Imperium, 

Pierścień używany podczas 
toronacji jest zawsze specjal- 
Nie wykonywany dla każdego 
7 monarchów, jest on ze szcze 
tego złota o zupełnie gładkiej 
powierzchni, na której wyryty 
læt znak krzyża. 

Arcybiskup Canterbury 
wkłada ten pierścień na czwar 
ty palec prawej ręki króla po 
szaniu go świętymi oleja- 

i. 


Dawna tradycja 


Tradycja pierścienia jest bar 
dzo dawna. Sięga ona 1i1-go 
wieku czasów Edwarda Wy- 
znawcy i była wiernie przę* 
strzegana podczas wszystkich 
uroczystości koronacyjnych. 

Według legendy, jaka si 

rzechowała, król Edwar 

łyznawca nie rozstawał się 
nigdy ze swym symbolicznym 
pierścieniem koronacyjnym aż 

o chwili, kiedy u wrót swego 


iż Oorrza 

„POLONIA” 
| alicia — |— 
NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników. 

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre- 
ślić Twój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt” 
(Wiedza Tajetina), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 

uszy ludzkiej. 

„ Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
sżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
zkolnik wyszczególni najważniej- 
sze fakty łwego życia, powie kim 
Jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo- 
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta- 

Qwy można nabyć. Podaj datę uro- 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy- 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra- 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No- 
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarki 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 33 m. 6 — 10.000 zł. 
pe Bogusławski, Wilno, Ostro- 
bramska 11-0 — 100.000 zł. M. Made- 
jówne Stanisławów, Romanowsk. 
9 —100.000 zł., J. Morzyńska, Łask, 
pacja kolejowa — 10.000 zł, W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma- 
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
25.000 zł, W. Piechowski, Często- 
chi wa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. 

Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł. W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda- 
jąc swój adres 1 załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.  , 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście lub podaj datę urodzenia, 
Otrzymasz horoskop astrologiczny 
buz żadnej dopłaty. Załącz 50 gro- 
Szy znaczkami pocztowymi, War- 
Szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć. 


L iż nie 


pałacu spotkał żebraka, które 
mu go podarował. Żebrak ten, 


CAG w kaplicy Edwarda 
yznawcy poza głównym oł- 


jak głosi lcgenda, był w rze-|tarzem. Znaczna część tego 
czywistości świętym Janem | czasu została zużyta na zdjęcie 


Ewangelistą. 

Pierścień został zwrócony w 
cudown 
Ewangelista, według 
objawił się dwom 


mom w Ziemi Świętej, eca- 


jąc im, 

króla Apglii i gi mu 
ścień, który, kierując się 
ścią, dał żEbrakowi 
swego pałacu. 


legenda i przesąd 


Istnieje przesąd, iż ten sym- 
boliczny pierścień powinien 
być jak najciaśniejsry, ponie- 
E im trudniej wchodzi 
palec, t 
nie rolas 

Legenda ta i przesąd 
dziły się przynajmniej 
historii Anglii, pod 
wania królowej Wiktorii. Pier 
ścień, który włożył jej na pa- 
lec arcybiskup Canterbury 
był tak mały, iż po uroczysto- 
ściach koronacyjnych królowa 
nie mogła go zdjąć z palca. 

Jak wiadomo, królowa Wik 
toria panowała najdłużej ze 
wszystkich 
skich, bo aż 63 lata, 


u bram 


Jeden z biografów królowej | „Espana“, wszystkie 


Wiktorii twierdzi wprawdzie, 


że nie tylko pierścień wykona, niki umieści 


sób. Święty Jan | wa 
FA aaria, wie i jabłkiem królewskim w 
pielgrzy” ręku wsiadła do karocy, która 
po 


OJ, NA | rej 
dłużej trwa panowa | Ę 


z obołałego palca pierścienia. 
Dopiero o godz. 4 i pół królo 
iktoria z koroną na gło” 


wśród okrzyków _niezliczo- 


by udali się na dwór| nych tłumów zawiozła ją z po 
pier wrotem do pałacu Bickingham 
i 


to- | skiego. 
o Onagra Westminster- 
skiego królowa przybyła o 


godz. 11.30, a więc uroczysto 
ści w samym tylko opactwie 
trwały 5 godzin. 


Ciężka kareta 


Karoca królewska, w któ- 
król Jerzy 6-ty i królowa 
żbieta udadzą się do Opac” 
twa Westminsterskiego została 


spraw | wykonana w r. 1761 według 
raz W|rysunkuy sir Williama Cham- 
czas pano-| bersa. Ozdabiają ją malowi- 


dła Cipriani'ego. 

Kareta ta jest niezmiernie 
ciężka — waży 4 tony. 

Ciężki ten wehikuł będzie 
wolno posuwać się w pochodzie 
koronacyjnym nie tylko dla 
tego, że muszą mu nadążyć, 
kroczący w pochodzie dygnita 
rze, ale przede wszystkim dla 
tego, że jego rozmiary i waga 
nie pozwalają na żaden poś- 
piech, 

Środkowa część karety za- 
wieszona jest na pasach, umo 
cowanych do ramion 4-ch zło” 
cistych trytonów, siedzących 
ponad przednimi i tylnymi o- 
siami. 

Środkowa część karocy wyo | 
braża 8 pni palmowych, pod: ' 
trzymujących dach karety, po 
nad którym widnieje korona 
królewska. 

Wnętrze karety wyłożone 
jest szkarłatnym aksamitem, 

Ciągnie ją 8 koni o wspania 
łej uprzęży. 


I 


Ja jestem najtańszą 

praczką - 
gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro» 
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie» 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 


ABs Sprzedaż tylko paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw? 


do moezenia 
bielizny, 
i zmiękczania 
wody 


Załoga pancernika utoneła 


Ostatnie chwile pewstańtzego okrętu „Espana” 


BILBAO. Agencja Havasa 


monarchów brytyj | donosi: Po otrzymaniu wiado” 


mości o zatopieniu pancernika 
tutejsze 
KARA i dzien- 


organizacje 
y w oknach zajmo 


ny na uroczystości koronacyj: | wanych przez się budynków oł 
ne byl tak małych rozmiarow, | brzymie napisy, zawiadam ają” 
ale w dodatku arcybiskup Can |ce o radosnym zdarzeniu, lud- 


terbury pomylił się i 
go na inny 


Erola po zakończeniu u-| nast 


roczystości 


przegrał sensacyjny proces 


Jeszcze w 1908 roku parafia 


mariawicka w Łodzi nabyła| dowy. Sąd Okręgowy w Ło- 
nieruchomość, która ze wzglę-| dzi: l 
zu hipotecznego jako właści- 
ciela — parafii, 

Od wyroku odwołał się ex-! 
arcybiskup Kowalski i sprawa! 


du ma to, iż kościół mariawie- 
ki nie był prawnie uznany 
przez rząd rosyjski, została 
isana na imię oslawionega 
arcybiskupa Kowalskiego. 
1923 r. po zalegalizowaniu ko- 
ścioła mariawickiego arcybis- 
kup Kowalski zeznał akt no- 
terialny, w którym przyznał, 
ość stanowi wła- 
sność parafii i zobowiązał siz 
wydać ją na każde żądanie. 
SĄ iskup Kowałski został 
jednak wkrótce skazany w 
związku z wykrytą w klaszto- 
a APE: A, Płocku 
ferg. Po wyroku skazującym 
Kowalski wręcz odmówił po- 
mimo żądań przepisania nieru- 
chomości na własność parafii 
i wszystkie dochody z czynszu 
obracał na oeobistą korzyść. 


sA r, N 


SZW 


DROGOWE 
BALONOWE  Gotówką — Ratamii 


od zł. 98.,— 


Najnowsze modele 1957. 


EÀ WYŚCIGOWE Ed wali cenniki wysyłamy 
DAMSKIE 


ażdemu bezpłatnie! 


CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A 


włożył j ność zaś zorganizowała szereg 

ec, co spowodo- | manifestacyj na ulicach mia 

walo obrzmtenie palca i dotkli] sta“ kk, 
ól 


Szczegóły przebiegu walki są 
ujące: Angielski statek 


przeszło godzinę |handlowy „Wrothan* zbliżał 


„Szkoda wydatków na, chorobę” 


mawiał Ksiadz Kneipp. = Żyjcie więc roz- 
tropnie. t. į. zachowujcie zdrowie! Jest to 
przyjemniej i mniej kosztuje. A codziennym 
warunkiem zdrowio jest dobre i niedrogie 


śniadanie z 


awy Studowej kneippa | 


Spowodowało to proces są- 


ł wpisanie do wyka- 


znajażia się na wokamdzie Są- 
du Apelacyjnego w Warsza- 
wie w dniu wczorajszym. Wy- 
rok pierwszej instancji został 
całkowicie zatwierdzony. 


Tłumaczenie Ssnów|: 


Te—Ka 52. W r. 1940 będzie duża | | 


pna R ZZ, n 
[al 


się do portu w Santander, przy 
ają z północy w chwili 
gdy na horyzoncie również na 
pólnocy ukazał się „Espana“ i 
starał się statkowi angielskie- 
mu przeszkodzić w wejściu do 
portu. 

Równocześnie pojawił się po- 
wstańczy kontrtorpedowiec 
„Velasco“ i nakazawszy angiel 
skiemu statkowi zatrzymać się, 
oddał w jego kierunku 7 do 8 
strzałów armatnich. 

ay i statek ( O 
się wte w pobliżu wyspy 
Maro. WISE potem o" 
co“ i „Espana“ znalazły się po 
za obrębem wód terytorialnych 
i w tej chwili pojawiły się sa- 
moloty rządowe, zrzucając bo- 
mby na powstańcze okręty. 

Jedna z bomb przedostała 
się najprawdopodobniej przez 
luk do skladu amunicji, gdyż 
pancernik zatonął bardzo szyb 
ko, „Velasco“ zdołał uratować 
oficerów i część załogi „Espa- 
ny”, większość jednak zatonę- 
a. 


Losowanie książeczek 
premiowanych P. K. 0 


Dnia 30 kwietnia 1937 r. odbyło sią w 
PKO ósme publiczne premiowanie książe: 
czek na wklady oszczędnościowe premlo- 
wane seri Ill-e|. 

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na klóre wniesiono wszystkie wkładki za 
ublagiy kwartał w terminie do dnie 2 
kwielnia 1937 r. 

Preme po zł. 1 | Eeri na Nr Nr. 
154330 159599 172086 tv..79 223361 249594. 
remie po zł. padly na Mr. Nr. 
151416 157469 15%612 160460 167099 1 

070 172072 172682 172751 181404 183089 
184833 186846 192465 194159 206827 213297 
215585 216349 217618 224820 230718 25971 
237361 238822 241424 245857 24794. e 


165. 166.221 1 6 530 
168.746 168.857 169.266 169.755 
186.327 


201.187 204.535 204.675 204.985 206.607 


aa SEA w życiu. Nadej- | 206791 207.372 207-868 410.280 21141 213.912 
zie list apier wy. 214.054 217.417 4 i 
kai Panig e Tuai, ge jek 222.945 225132, 227.833 997.95 009.467 

P ; mp. 9.485 253.378 234.359 256.319 240.498 240.969 
ment. Sen przepowiada długie ży- | 242.459 245.998 247.012 249.006 249.415 250.115 
cie. 250.127 250.370. 


P. Murarz z Mokotowa. W zdro- 
wiu Pana zajdzie duże polepszenie. 
Na loterii może Pan grać, na ćwiart- 
kę. Spełni się życzenie. Będzie ja- 
kaś zmiana. 

Maleńka z Pragi 47. Znajomy 
ustatkuje się, ale nie wiem, czy co 
z tej znajomości będzie. Przykrosć 
czeka Panią. Sprzczka. Polepszenie 
warunków materialnych. 

P. jana X. 18. Będzie się Pani jesz 
cze kształciła. Charakter pisma zdra- 
dza przeżyte zmartwienie i rozsą- 
dek. Miła wycieczka będzie. Rozmo- 
wa z mężczyżną w mundurze. 

ED Loretta Z. Pan Z. myśli o Pani. 
Będzie jakaś przykrość w domu. 


Poza tym zostało wylosowane 283 premie 
100-złolowe. Pbi , i i 

Po raz drugi p remie na następują- 
ce kwiążeczki: zł. Yb na Nr. Nr. 158.541 


219.559. 
Zł. 100 na Nr. Nr. 159.052 174.778 175.431 
184.030 187.580 190.284 190.633 191.844 219.215. 
Ogółem padło 404 premie na łączną kwo- 
tę zł. 70.300. 


Statki rybackie znalazły na 
miejscu zatonięcia okrętu pły” 
wające po falach liczne ksią- 
żeczki wojskowe, berety falan- 
gistowskie, niemieckie dzienni 
ki i dokumenty. nie zdołały jed 
nak ocalić nikogo z załogi. 

Dowódcą „Espany* był kpt 
de Vierna. Latarnik na CG 
Mayor nadał przez radio szcze. 
góły bitwy i warunki, w któ* 
rych się ona odbywali. 

Pierwsza depesza zostąła na 
dana o godz. 8,30, ostałń.a zaś, 
donrsząca o zatonięciu „Ezpa- 
ny“ o godz. 10,2). Przez całe 
przedpołudnie lotnictwu rząde- 
we przelatywało nad Santan- 
der, witane owacyjnie przez 
tumy ludności. 

Władze w Walencii połeciły 
delegatcwi rządu w Santander 
złożyć życzenia marynarce i 
lotnictwu. Prezydent republi- 
ki nadesłał również swe życze" 
n.a. 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA*. Warszawa, Marszałkowa 
ska 104. 


OD 30 GROSZY 


sprzedajemy używane płyty gramos 
jonpueo „POLSKA PE. TA“, Mara 
szałkowska 104. 


Ciagn.en e 
dolarówki 


Wczoraj w gmachu Min. 
Skarbu yio się ciągnienie 


068 | dolarówki. Wylosowanych zo 


stało 90 premii na ogólną su- 
mę 37.000 dolarów. 

12.000 dolarów padło na nr. 
1132794, 

3.000 dolarów padło na n-ry: 
771517, 15001. 

1000 dolarów padło na n-ry: 
191598 1225941 1470827 328818 
112604 448934 545888. 


Zawdzięczając dobroczyn- 
nej działalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 


VENUS 


LABORATORIUM 


ST. GÓRSKI, W-wa. ladaj tylko krem VENIS 


Teatr im. J. Słowackiego. 


Niedziela, 2 maja popoł.: „Lu- 
dzie na krze* wieczorem: ..Dom 
osaczony“. 

Poniedziałek 3 maja 
„Krowoderskie zuchy”, 
„Wesele Figara". 


popol.: 
wiecz.: 


REPERTUAR KIN: 


Adria .,Zaginione miasto“ 
Apolło: „Płomienne serca“ 
Atlantic: „Ostatni Mohikanin 
i dwa dni miłości” 
Bagatela: „Adieu“ 
„Na pożegnanie". 
Dom Żołnierza: „Papa się żeni 
Promień: „Zielony sygnał“. 
Stella: Czardasz, tokaj, miłość 
_ Sztuka: ,„Zakachane kobiety 
Swit: „Blond Carmen 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13. 
Wanda: .„Suzy” 
Zorza: „Nasze słoneczko“. 


i rewja: 


PROGRAM RADIOWY. 


Godz. 8.21 Muzyka z płyt; 
8.27 Pogadanka rolnicza; 8.45 
Muzyka z płyt: ok. godz. 13.00 
„O teatrze regionalnym*, odczyt; 
16.00 Pieśni majowe z Wieży 
Mariackiej; 16.10 Muzyka z płyt: 
19.15 Program na jutro; 19.20 
Koncert chóru; 19.55 Muzyka z 
płyt: 20.35 Wiadomości sporto- 
we; 23.00 Muzyka z płyt 


Dzienny i nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słouiem, Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami. Rakowiecka 21, Sternbacha 
Dietia 36. 


DZIENNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1. pod Aniołem Stró- 
żem, Kościuszki 18. pod Temidą, 
Bługa 66, pod Barankiem. Mikołaj- 


OSTAGNIE NIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Demonstracja |-majowa w Krakowie 


Wezorajsze manifestacje świe- 
ta robotniczego w Krakowie roz- 
poczęły się o g. 9 rano zbiórką 
robotników przy al. Krasińskie- 
go przed Domem Górników. — 

O godz. 10-tej uformował się 
pochód złożony z kiłku tysięcy 
botników, który ruszył ul. Zwie- 
rzyniecką. Straszewskiego na ul. 
Jabłonowskich, gdzie odbvło się 


Właścicielka kawiarni „pod 
Gwiazdą‘ w Krakowie na Małym 
Rynku, Janina Dziubówna, sta- 
nęła przed sądem krakowskim, 
oskarżona o to, że udzielała uli- 
cznym sprzedawcom zapalniczek 
(pochodzenia zagranicznego) 
swego lokalu na przechowanie 
tychże zapalniczek. 

Ponieważ zapalniczki te nie 
były ocłone, przeto Inspektorat 
Straży Granicznej zainteresował 


Wczoraj o godz. 19.30 wynikła 
bójka między Józefem Szosta- 
kiem, malarzem, zam. przy ulicy 
Zamkowej 21, a Wojciechem 
Czernichowskim, również mala- 


W realności przy ul. Krowo- 
derskiej 75 w Krakowie, pracuje 
w charakterze dozorcy domu nie 
jaki p. Jan Feluś, który mając 
jakieś pretensje do właściciela 


-| pałczany, w swoim 


zgromadzenie, które imieniem 
OKR. PPS. otworzył p. Bator. — 
Następnie zabrał głos b. poseł 
p. Mastek, który po omówieniu 
znaczenia Święta robotniczego, 
wskazał na krzywdę kolejarzy z 
pod b. zaborów. Pozatem imie- 
niem pracowników umysłowych 
przemawiał red. Stłatier i p. Na- 


się tym nielegalnym składem i 
pociągnął właścicielkę kawiarni 
do odpowiedzialności. 

P. Janina Dziubówna złożyła 
winę przechowywania przedmio- 
tów stanowiących monopol za- 
lokalu na 
swą służącą Rozalię Dorote, któ- 
ra jakoby bez jej wiedzy przyj- 
mowała od sprzedawców ulicz 
nych zapalniezki na przechowa- 
nie. 


rzem zam. przy ul. Wita Stwosza 


I 


mysłowski imieniem 
Młodych“ Frakcji. 

Po przemówieniach pochód ru 
szył w stronę Rynku gł. do pom- 
nika Mickiewicza. gdzie przema- 
wiali imieniem akademików-so- 
cjalistów p. Dubiel, imieniem 
Bundu dr., Schreiber oraz imie- 
niem pracownic domowych p. 
Musiałowa. 


„Legionu 


aT, e o EA Wedla ZPR zę Elia WoW | 
Magazyn zapalniczek w kawiarni na M. Rynku 


Ną rozprawie karnej w sądzie 
okręgowym sędzia dr. Solecki 
nie uznał tłumaczenia sie właści- 
cielki kawiarni i skazał ją na 
660 zł. grzywny, żaś służącą Ro- 
zalię Dorotę uniewinnił. Oskar- 
żał prok. dr. Ojrzanowski, prze- 
wodniczył s. o. dr. Solecki, oskar 
żoną Dorotę bronił adw. Dr. 
Zakulski. 


Bójka między malarzami w Podgórzu 


W czasie bójki Sikora zadał 


na tle porachunków osobistych, | ranę nożem Szostakowi w prawą 
w mieszkaniu N. Sikory w Pod- | rękę, skutkiem czego musiał się | którym lekarze przyszli do prze 
górzu. przy ul. Limanowskiego 4! udać na pogotowie ratunkowe. 


nietrzeźwym, pobił właściciela 
domu. a następnie znęcał się 
nad nim. kopiąc go po całem 
ciele. 

W sobotę odbyła się rozpra- 


ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśi. ' domu p. W. K. będąc w stanie | wa karna przed sądem grodzkim 


na 77, 


Że sportu 


MECZEPIŁKARSKIE 
W KRAKOWIE 
Liga. 

Godz. 16.30 boisko Cracovii 
Cracovia-Pogoń 

Godz. 9.30 boisko Juvenii: 
Zwierzyniecki- Wawel 

G. 10 boisko Podgórza: 
Unia-Korona 

Godz. 11 boisko Garbarni: 
Garbarnia Ih-Podgórze 

Godz. 11 boisko 20 p. p.: 
Wisła Ib-Olsza 


Godz. 11. boisko Cracovii: 
Cracovia Ib-Tarnovia 


SAMOBÓJSTWO KUPCA. 


Właściciel sklepu towarów bła 
watnych w Podhajcach, 46-leni 
Michał Remoskowski, popełnił 
samobójstwo z powodu trudno- 
ści finansowych. Zwłcki jego zna 
leziono na Babiej Górze. 


ŚMIERĆ PRZY KONFESJO- 
NALE. 


W Wilkowie Polskim pod Śmi 
głem, pewna kobieta, przygoto- 
wująca się do spowiedzi przy 
konfesjonale, zmarła nagle na 
'udar serca. Wypadek wywołał 
głębokie wrażenie w całym koś 
ciele. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
W „OST. WIADOMOŚCIACH“! 


r 


Krwawe pobicie na ul. Krowoderskiej 


w Krakowie, w wyniku której p. 
Felu$ś skazany został na karę are 
sztu na dni 14. Właściciela domu 
zastępował adwokat dr Zakul- 
ski. 


-~ Program uroczystości 3. Maja 


W związku ze zbliżającą się 
rocznicą konstytucji 3-Maja, na 
murach m. Krakowa ukazała się 
| odezwa podpisana przez prez. m. 
|dr. Kaplickiego. -— Uroczystości 
rozpoczną się dziś w niedzielę 2. 
maja fanfarami ze szczytów wie- 
ży ratuszowej, po czym odbędzie 
się capstrzyk w Rynku przed Su- 
kiennicami, który przejdzie na- 
stępnie głównymi ulicami mia- 
sta. Wieczorem, o godz. 20-ej od- 
będzie się w sali Starego Teatru 
uroczysty wieczór, urządzony 
staraniem T. S. L. Miasto będzie 
iluminowane. 

W poniedziałek 3. maja uro- 
czystości rozpoczną się nabożeń- 
stwem w katedrze na Wawelu, 
o godz. 9 rano oraz nabożeńst- 
wami w świątyniach innych wy- 
znań. O godz. 10-ej odbędzie się 


TYLKO KILKA DNI!!! 


msza polowa na Błoniach, po 
czym o godz. Li odbędzie się 
wielka defilada wojsk garnizo- 
nu krakowskiego. W defiladzie 
wezmą także udział poczty sztan 


| 


UWAGA!!! 


koszule męskie sportowe od 2 50 


e damskie » 170 

c BI W ” ga 

iczochy damskie „ 
r męskie „ 060 


oraz wiele innych artykułów, 


darowe młodzieży szkolnej. Wie- 


czorem odbędzie się uroczyste 


przedstawienie w teatrze im. J. 
Słowackiego. poprzedzone prze- 
mówieniem dyr. Rutkowskiego. 


UWAGA!!! 


TANI TYDZIEŃ 


we firmie ss GALAN TERIA<*: S. Feldmaus 
Kraków KRAKOWSKA 14. 


ponczochy dziecinne od 0'40 
skarpety „ 0.30 
krawaty elastyczne „ 0.80 
rękawiczki modne „ r 
wyprawk: dziecinne czci) 


wchodzacych w zakres galanterii mę- 
skiej i damskiej . — Kosmetyka w wielkim wyborze. 
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OOUE — JE7TOTNRENENNNNU "WN E 


Na błoniach obok boiska „Cracevii* 


TYLKO KILKA DNI!!! 


NOWY LUKSUSOWY NIEPRZEMAKAŁLNY NAMIOT 


Największy w Polsce 4-masztowy olbrzym 


CYRK STANIEWSKICH 


Sensacja, humor — wspaniały program. Na czele 12 tygrysów prezentowanych przez 


j świeci i kę. Ras 
najlepszego na świecie pogromcę Franciszka Trubkę. Ri ] 
wwedzkio. Waidemar Orlando — 7 osób na ruchomej odskoczni. 


owa grupa koni. 


Psy i pony 
Brettini — najlepsi 


napowietrzni ekwilibryści. Japończycy Hinomoto. Lidia Dias — salto WY na napiętej 
linie. Eugen Jury — Paryski humor oraz szereg wielkich atrakcyj. 


Początek codziennie o 4.30 i 8.30 wieczór. 


CENY NISKIE! 


Zwierzyniec, wstęp 25 gr. od 10 - 7 w. 


CENY NISKH:! 
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A mika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 1. 


Ważna tylko w dniu 1 maja 1937 


„Atlantic”, „Adria”, „Świt” 


Krakowskich” 


Wiadomości 


— Talefoa 173-02. 


| p O r 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio. 


LJ 


pz 


TYMCZASOWE ZLIKWIDOWA 
NIE ZATARGU W PRZEMY- 
ŚLE PIEKARSKIM. 


Onegdaj wieczorem podpi 
samą została umowa w inspek- 
toracie pracy w Krakowie mię: 
pracodawcami i pracownikami 
w przemyśle piekarskim na te” 
renie Krakowa. na podstawić 
której przedłożono  tymczas0” 
wo dotychczasowe warunki pra” 
cy do czerwca br. z tem, ŻE W 
międzyczasie obie strony przy” 
stąpia do omówienia warun: 
ków pracy umowy zbiorowej 
na rok następny. 

—0 


TRAGICZNY WYPADEK 
NA UL. STOLARSKIEJ 


Wczoraj o godzinie 11.45 2% 
wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Stolarską, gdzie pracow” 
nik umysłowy, Jan Solik, lat 4% 
został najechany przez motocy*, 
DOK i doznał ogólnych kontuzyJ 
oraz wstrząsu mózgu. W stanić 
bardzo ciężkim przewieziono 80 
do szpitala Ubezpieczalni Społe” 
| cznej. 
—0D—— 


TAJNY PROCES 


Przed kilku miesiącami zgło” 
I siła się do szpitala w Krakowić 
Anastazja P. u której stwierdzo” 
no konieczność natychmiastowe 
go zabiegu ginekologicznego, P” 


konania, że stan, który wymza 
zabiegu, spowodowany zost 
niedozwolonym uprzednim* 2% 
biegiem, zwłaszcza, że wydoby* 
ty nieżywy płód wykazywał ŚJ87 
dy pochodzące od gwałtowneś9 
nań działania. 

Na skutek tego  skierowado 
oskarżenie przeciw Anastazji *' 
do sądu okręgowego w Krakow? 


| przed którym odbyła się rozpr*” 


wa karna o spędzenie płodu, * 
wyniku której została Anastazj? 


|P. uniewinniona. Przewodnic 
ls, o. Kronenberg, oskarżał pro” 


dr. Michalski, 
Zakułlski. 


bronił adw. 


ZWYRODNIAŁA MATKA 
ZAMORDOWAŁA 2-E DZIECI 


Pod Tomaszowem Maz. „A 
wa Stanisława Ćwiklina dok 
nała ohydnej zbrodni. Pow! 


ona bliźnięta, a chcąc się ich a 
zbyć, postanowiła zgładzić je 7 
świata. Wykopała dwa doły, E 
których wrzuciła noworodki i 7% 
sypała piaskiem. Zbrodnię zac 
uważyły dzieci sąsiada. Bliźnie 
ta wydobyto, lecz wkrótce zma” 
jiy. Nieludzką matkę aresztowĉ 
no. 


ETETEN 
j. DIENER 


KRAKÓW, SZEWSKA 20. 
Oto kilka cen dla przykładu: 


Porcelana i szkło z pierwszorzeć 

nych fabryk: „Epiag'  Karlsb3" 

Polska Fabryka Porcelany, Huta 
Franciszka, oraz Huta Sżkłana 

„Ząbkowice. 

Serwisy stołowe porcelanowe 
karlsbadzkie na 6 osób 3 
(25 sztuk) od Zł. 32 


Talerze głębokie lub płytkie 55 
porcelanowe 7 
Talerze porcelanowe Ila 7% 20 

Filiżanki porcelanowe (6 szt.) 1 
Garnuszki porcelanowe Ila 90 

(6 sztuk) = 
Zastawa szklana deseń szlif. 2 90 
(25 sztuk) 140 
Szklanki (6 sztuk) a 0 
12.5 


Lampy elektryczne 4 plom. 
i wiele artykułów luksusowych 


CEN NAE 


Redaktor przyjmuje ed godz. 16—17. 
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CENY OGŁOSZEŃ! Mi kremice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strapa 1600 sł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gros» 


uiułpewtedziainy redaktor | wydawca Alfred Kwiatkowski. 


| A OEOZRZZZZEZZZZCZA ZZ IEDS ZO ZZZZZZ OZI CC <CDDLDZZC OLD 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku 2 


